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w zakładzie wychowawczym w Cieszynie
(Od naszego śliskiego kotesp.)

RóK bieżący pozosUwi, czai- 
ną piamę na kartvn historji wy­
chowani* młodzieży trudnej dc 
prowadzenia, zdemoralizowanej 
przeważnie anormalnemi stosun­
kami powojennetni.

Oto w ostatniej chwili otrzy­
maliśmy dals&e relacje naszego 
śliskiego korespondenta o zakła 
dzie wychowawczym dla chłop­
ców w Cieszynie. Relacje te prze 
chodzą wszystko, co się w tej 
i/iedzime dotychczas słyszało.

W cieszyńskim zakładzie odby 
<vf się usankcjonowane prawnie 
bicie. W zakładzie tym biją cnłop 
ców ! to biją na poostawie regu 
laminu, który, między szeregiem 
kar, j*k upcnnlenia, nagana It. 
p na samym końcu umieszeżn 
kwiatuszek kar; cielesną 

od 3 do 15 natow.
Porcje oatogów mają zaprowa 

dzid więc dodatnią zmianę w nsv 
chice młodej, spaczonej duszy, 
owszem zaprowadzą, ale w  kie­
runku wprost przeciwnym. 
Wzmogą nienawfść i wyhodują 
przestępcę, dyszącego zemstą za 
pedagogiczne batogi.

Odzie żyjemy? Czy* to moż­
liwe. t v  poo egidą Wąskiego U- 
rzędu Wojewódzkiego, któremu 
podlega zakład w CłeaiywL, bi­
ło chłopców*

Rodzicem lu t opiekunom, kata 
fąeym dzieci, odbiera sle |e, ood
czas gdy zawad w Cieszynie 
szczyci się biciem, twierdząc że 
„zniesienie tej kary nie jesr wskn 
m e  gdyi w  poszczególnych 
przypadkach

prracteź tylko Łaty wmffcmą,
gdy wszystkie Inne Środki wy­
chowawcze zawiodły1*.

Zasiłki oia bezroDotnych
W  dniu aa b. m oarędzie s'ę po­

siedzenie komisji budżetowej Fundu­
szu Bezrobocia

U  petMcrent tern przyjęty nę­
dza prehn,t» budżetowy r. B ns 
■tieąiąc wrzesień, w sz.zefoinoi.i rai 
aatalona zostanie wysokość zasukćw *

A więc bat został podniesio­
ny w Cieszynie do rzędu środków 
wychowawczych. Gdyby działo 
się to wszystko gdzieś w zapad­
łych kniejach, gdzie nie ustąpił 
leszcze pod naporetn prądów no­
woczesnych powiew średniowie­
cza, nic nie byłoby w tem dziw­
nego. Ale w jednym z najbar­
dziej wysuniętych ku kulturze za 
chodnfej ośrodków w Cieszynie, 
miast wychowywać chłopców, bi 
ją ich?

Zrozumiałe stają się teraz 
gromadne ucieczki. Dzieci ucie­
kają wszak przed batem pedago, 
gów.

Znakomity znawca młodych 
przestępców, Belg — Frins zaz­
naczył: „Gdy postęp ludzkości 
dokonał się nie przy pomocy ka­
rania lecz dzięki wychowaniu, to 
oczywiście wychowanie powin­
no mieć pierwszeństwo, gdy cho 
dzi o postęp moralny dziecka".

Zakład w Cieszynie stosuje me 
fodę krańcowo przeciwną.

Te relacje wymagają jak naj­
szybszego wyświetlenia. Trudno 
milczeć, gdy bat świszczy nad 
dziećmi.

Gpinja publiczna nie może się 
uspokoić dopóki batogi cieszyń­
skie nie przejdą do przeszłości.

stanie p rze d  sądem  w  Łu c k u
Donoszą nam z Łucka: Sę­

dzia śleaczy dla spraw poiitycz 
nych przy Sądzie Okręgowym 
w Łucku zakończy! trwające od 
dwóch lat śledztwo w głośnej 
Sprawie Komunistycznej Partji 
Zachodniej Białorusi, zdekon- 
spirowąpej na tem u* Wołynia.

śledztwo vo dostarczy lo pod­
staw y do jednego z najwięk­
szych trocesow  politycznych.

Na ławie oskarżonych sąsia­
dzie 60 osób, przyczem sad prze 
słucha blisko 400 świadków. 
Przewidywań* jest, ze proces

Lot małżonków Llndbergh
Bada]* tnołllwość nawiązania stałej komunikacji między Am eryk) I Europą

który- znajdzie się na wokandzie 
sadowej jeszcze w końcu r. b 
w Łucku potrwa około 6 tygod* 
ni.

Budzi on otarzymie zacieka­
wienie.

LONDYN (PAT) —  Małżon­
kowie Lindbergh wystartowali 
wczuta} z miejscowości Lervick 
aa wyspach Shetland (położo­

nych wpobiiżu Szkocji) ao dalsze 
go lotu. Lndbe/ghowie mają za­
miar wylądować w Kopenhadze,

gdzie zakończą ostatecznie swój 
raid nad północną częścią Atlan­
tyku.

Lot małżonków Lindbergh 
miał na celu zbadanie możliwo­
ści utworzenia stałej komunikacji 
lotniczej midę*y Europą i Amery

ką oraz wytyczenie drogi dla tej 
komunikacji.

KOPENHAGA (PAT) — O 
godz. 17,15 wylądował z żoną w 
Kopenhadze Lindbergh, przeby­
wając w ten spodón ostami etap 
swego lotu transatlantyckiego.

Katastrofa yachtu polskiego
w drodze z Jastarni do Szwecji

KRÓLEWIEC (PAT) — Ub. 
nocy wpobiiżu Piławy osiadł na 
mieliźnie polski yacht „Vision“, 
należący do akademickiego yacht

klubu w Jastarni Yacht byt w 
drodze z Jastarni do Szwecji, lecz 
z powodu szalonej burzy i wiehu 
ry oraz skutkiem uszkodzenia 
masztu zapędzony został w kie-

ruiku Fiławy. Za,ogt:, złożoną z 
12 osób uratowano, rozbitkami 
zajął się konsulat generalny w 
Królewcu

Strajk rzeczny we
dobiega Końca

Francji
PARYŻ (PAT) — Strajk pra­

cowników kanałów zdaje się do- 
oiegać końca. Na zgromadzeniu 
delegatów w Chauny, zdecydowa 
no w zasadzie zakończenie straj- 

W posiedzeniu uczestniczyło

D r a m a t y c z n y  z a t a r g
migdty dyrektorem teatru I autorami

Zatarg Zw**ku Autorów Dra 
nmtycznych t  dyr. byłych te«- 
rów miejskich w Warszawie 

Krzywoszewskim. o którym do 
nosiliśmy Jui. zaostrzył sle. Pro 
sadzone w clagu ostatnich dni 
pertraktacje o polubowne załat 
wtenie oretensyj autorów zosta 
Ir  u rw an e .

tak sle dowiadujemy. Zwią­
zek futorów Dramatycznych 
występuje of'cJa’r>Ie do o-ezvd- 
ium Zarządu Miejskiego m 
m .  W arszawy o podanie w y­
sokości subsydiów z jakich ko­
rzystała teatry dvr. Krzvwo- 
szewskiego x d y ź  autorzy doma 
gają sie wypłaty 2000" zł. tan­
tiem sa Przedstawienia lakunio 
ne orze* m iasta

Do wydziału cywilnego Sadu 
Okresowego wniesione bedzie 
niebawem powództwo n i tem 
tle.

ponad 1500 delegatów. Przyjmu­
jąc zacaaniczo ugodową propo­
zycję ministra, zgromadzeni uza­
leżnili ostateczne zakończenie

Epiuemja grypy 
w Warszawie

W  Warszawie zaobserwowa­
na została znów epidemia gry- 
ny, której przyczyną jest niewąt 
oliwie nagle zapanowanie oogód 
jesiennych. Grypa ma jednak 
przebieg lekki i rrwa 2 — 3 dni 
nie wywołując komplikacyj.

strajku od zgody -esity pracow­
ników kanałów Zdaje się jednak, 
iż propozycje min. Paganona, do 
tyczące przedewszysó iem warun 
ków prący na betiinkach i gala­
rach, pnyjęte bęoą przez ogól 
pracowników.

Interwencja polska 
w Berlinie

Poselstwo R. P. w Berhnll 
podjęło interewencje u rządu 
Rzeszy i u władz Turyngii w 
obronie obywateli polskich - ży 
dów zamieszkałych w Turyngii, 
którzy otrzymali nakaz Bez­
względnego opuszczenia gra. 
nic kraju oo dnia 31 grudnia r. 
b. Nakazy tak‘e otrzvrnało bli­
sko osób.

S zbrodniarzy 
oddało głowę katu

febRUN (PAT) — W Niem­
czech wykonano wczoraj 5 wvro 
ków śmierci.

Na podwórzu więziennem w
B u u b ach  pod Darmstaaiem, stra 
eoin został Buechler, oskarżony
0 zabójstwo hitlerowca.

W Świdnicy stracono czeladni 
ka k o w a lsk ie g o , skazanego a* 
śmierć za zabójstwo służącej.

Na podwórzu więziennem w 
Torgau stracono 2-ch mężczyzn
1 jedną kobietę, oskarżonych o 
morderstwo dla uzyskania spad­
ku.

Z  całego świata
W nocy na 26 b, m. na drodze z Lip 

nicy Dolnej pow. bocheńskiego zabL 
ty zostai starszy pusterunkowy Leo­
pold Góra, który udprowadzat do kaj- 
brotu 2-ch osobników, skazanych wy  
ratauem sadowym. Hc drodze natknął 
się na szajkę złodziejską, uchodzącą /  
łupem i usiłował ich wylegitymować, 
na co złodzieje odpowiedzieli strzała­
mi rewolwerowemi, kładąc posterun­
kowego trupem na miejscu.*

W Chili szerzy s k  giozna ępidemja 
ty 'su, Która ogarnęła w rękm *. 
(ni ist, powodując szer-g wypadków 
śmitrielnych.

Sąd Kartelowy
tecsnle wkrótce działać

Jak su  aowuduiemy. ukon- wegu przy Sadzie Najwyższym
Przewodniczącym Sądu Karta.stytuuwalo sle prezydium no- 

wopowolanego Sądu Kartelo-

Chcesz otrzymać premie
A czy jesteś stałym Czytelnikiem naszego pisma?

Udowodnisz to, wvclnaiąc codziennie „kupon premjowy", zaopatr zony datą, a zamiefećzony w na­
główku naszego pisma.

Po pewnym uaaie wezwiemy naszych Czvtunlk< w ao okr-tania i  upranych kupono-, poczasn na­
słani rozdania

lOOO cennych przedmiotów
jako naibllzszej serji premlj, które otrzyma każdy atały CzynżalB.

Iowego został sędzia Giżycki, 
który, jak wiadomo, pełnił w 
czasie ostatnich wyborów do 
Sejmu Senatu funkcje komisa­
rza wyborczego.

W  bieżącym miesiącu rozpo­
częto już opracowywanie sue- 
cjalnego regulaminu posiedzeń 
Sacm Kartelowego. Uroczystość 
zaprzysiężenia sędziów kartelo 
wych odbędzie się w połowie 
września.

B. cesarz Wilhelm cbopf
Domisia z Doorn, M k  emm 

hełm jem* ^wnr.



Więcej opieki dla ludzi pracy 3
Prócz kląski niskich płac dręczy Ich zaleganie z  zarobkami

statystycznych, a więc najbar­
dziej ścisłych. Wszystko to wska

Dla otjzym ania pełnego obra 
zu rynku prracy potrzebne sa 
również dane o zatargach ora-; 
cy. Ilość zatrudnionych robotni 
ków i ilość przepracowanych 
godzin mówią o stanie produkcji 
charakteryzują stronę gospodar 
czą, natomiast już wysokość za 
robków określa coś wiecej, ani 
żeli położenie ekonomiczne ro­
botników. Zatargi pracy mówią
0 społecznej stronie zatrudnio­
nych robotników. Dopiero kiedy 
mamy wszystkie wyżej wym ie­
nione dane otrzym ujem y pełny 
obraz położenia gospodarczego
1 społecznego kraju i klasv pra 
cującej.

Nasilenie strajkow e oznacza 
zawsze niepokój wewnętrzny i 
naprężone stosunki miedzy pra 
codawcami i pracownikami. Ta 
kie wnioski można już wyciąg 
nąć li tylko z pobieżnego zesta 
wienia ilości strajków  w pew­
nym czasokresie Bliższa anali­
za tycli strajków  daie dopiero 
rzeczyw isty stan rzeczy w roz 
patryw anym  kraju. Trzeba bo 
wiem jeszcze zbadać, z jakich 
powodów wybuchł strajk  (poli­
tyczny  czy ekonomiczny?) jaki 
bvł wynik stra jku?  To znaczy, 
kto zwyciężył, i wówczas moż­
na wvsnuć odpowiednie wnios­
ki.

W zrost strajków  na tle poli- 
tycznem  oznacza naprężone sto 
simki wewnętrzne w rozpatry ­
wanym  kraju. Skoro te strajki, 
zwycięskie czy też nie. ciągle 
sie potęgują, przechadza ze 
strajków  lokalnych w ogólne, 
wówczas jest to świadectwem 
już nietyjko naprężonej sy tua­
cji wewnętrznej danego pań­
stw a, ale walki politycznej.

W  przeciwieństwie d> straj- 
l.ów o charakterze politycznym, 
stra jk i o podłożu ekonomicz- 
nem wskazują, że robotnicy 
wałcza o lepsze warunki pracy. 
Dzieje sie to zarówno w okresie 
to b re i koniunktury, 'ak i złej. 
W  pierwszym  wypadki: robot­
nicy pragną w ykorzystać do 
lirą sytuacjo gospodarczą j p>  
leoszyć swoie warunki bytu, 
i'Należv pamiętać, że w i kresie 
wzror-ii pro Juk, * > pyty t. zn: 
Idobrych czasów ida szybko w 
Kóre ceny. Proces wzrostu ten 
jiest znacznie szybsze a.rżeii 
wzrostu płac. Stad robotnicy na 
wet w dobrych czasach są źle wy 
nagradzani i muszą sami wywal 
czyć sobie zmianę warunków ora 
cy. W drugim wypadku bronią 
się przed zbyt dalekoidącemi re­
dukcjami płac. Te strajki mówią 
jedynie o sytuacji gospodarczej.

Ostatni nnmer „Statystyki Pracy"  
przynosi zestawienie zatargów pracy 
w  roku 1932. W  myśl pow yżej przed 
stawionego znaczenia strajków staty­
styka ta przynosi niezmiernie Intere­
sujące dane. Oto niektóre z nich: 

Ogółem było w  r. 1932 strajków  
505, objęły one 313,783 robotników 1 
pociągnęły za sobą utratę 2 milionów  
107.628 dni roboczych. Strajki te ob­
jęły  5.648 zakładów pracy.

W  porównaniu z latami poprzednie 
•ni oznacza to wzrost, gdyż od roku 
n ?9 do ubiegłego, Uczba strajków  
"acznle spadła. Po porównania z la 
mi poprzednieml, kiedy liczba ich.

' -'la bardzo duża np. w  1923 wynosi 
la 1.263, 1924 — 915, 1928 (a w ięc w 
okresie najw yższych płac i niemal 
najwyższego zatrudnienia) 769.

W roku zaś 1929 statystyka notuje 
już tylko 494, które objęły 4.036 za­
kładów i 217 tysięcy robotników, w 
r. 1930 liczba strajków spada do tiaj 
niższej cylry 312. Strajki te o b i-’ 
1.185 warsztatów 1 48 tysięcy robot­
ników. Rok następny przynosi Już 
wzrost, który w roku ostatnim dalej 
;!ę podniósł a mianowicie w r. i93 
zanotowano 357 strajków, które obie 
?y 1.454 warsztatów I 107 tysięcy ro 
botników.

Teraz zkolei przeldziemy do zbada 
nia przyczyn strajków w ostatnim ro- 
kn. Przypominamy, że było strajków  
894. Otóż z  liczby te | 421 strajków

przypada na walką o place. Mało te 
go, gdyż w  tej Uczbia było 1997 straj 
ków (38.648 st.&jkuiących) o w ypła­
cenie zaległych zarobków! Wynika z 
tego jedno zupełnie jasno: bezcere- 
monjalność pracodawców.

Znając w ysokość zarobków robotni 
ka w Polsce nie trudno domyślić się. 
że pozostałe strajki o place były w 
takich zakładach, gdzie zarobki nie 
w ystarczały nawet na głodowe wyż; 
wienie.

W sprawie nieredukowania perso­
nelu było 30 strajków, o przyjęcie 
zpowrotem wyaaionych 6, również 
było 6 strajków solidarności w Oma­
wianym okresie. Inne powody straj­
ków i Ich liczba przedstawia sie na­
stępująco: godzin pracy — 1. uznania 
organizacyj zawodowych — 6, usunie 
cie kierownika — 1, polityczne i de­
monstracyjne — 9 różne ! niewiado 
me — 13.

Zestawiając powyżej przedstawio­
ne dane. dochodzimy do nasteoujyce- 
go rezultatu: z ogólnej ilości 50'
strajków przypada na ekonomiczne 
469 Z pozostałej cyfry 35 na strajki 
o charakterze politycznym i demon­
stracyjnym przypada, jak już p o w  
żej przedstawiliśmy, 9, inne maja cha 
raster zawodowy.

Pod koniec jeszcze dodamy, że wv 
granych całkowicie było w r. 1932 
strajków 10.5. częściow o wygranych  
— 213. przegranych.— 132. zaś o me 

rezrUiatacb — 24.
Jak w świetle powyższych da­

nych wynika walka robotników 
jest walką ekonomiczna. Strajk 
jest ostateczną bronią, iaka roz­
porządzają i skoro iRó.kanie się 
do niej jest coraz częstsze, .jest ro 
dowodem  nołożenia materialnego 
wa!ezacycb.

W szeregu ostatnich ogłoszo­
nych przez nas artykułów zaieliś 
mv się wyczerpująco położeniem

żuje na jedno: położenie robotni 
ków pogarsza się Mało tego! 
Pracodawcy wykorzystują obec­
ną sytuację gospodarczą i jesz­
cze bardziej wyzyskują swoich 
pracowników. Ujawnia się to m. 
in. w zaleganiu z wypłatami. 
Wskazywaliśmy, że niejednokrot 
nie wkraczają w tę sprawę wła­
dze państwowe. Ostatnio dzięki 
bardziej czujnej kontroli synia 
się karv i areszty na takich pra­
codawców.

Spadek dochodów robotni­
czych jest olbrzytni. jest większy, 
ani w jakimkolwiek krain prze­
mysłowym w Europie. Dlatego 
też skurczenie się spożycia iest 
u nas tak duże. Dzięki tak niskim 
dochodom, wydatki klasy pracu­
jące! ograniczam sie dziś do naj­
niezbędniejszych t. j. do artyku­
łów spożycia. 1 tutaj trzeba jesz 
cze podnieść, że spożywa się ar­
tykuły najtańsze. O zaopatrzeniu 
sie w artykuły inne, aniżeli pierw 
szej notrzebv niema obecnie mo­
wy, Kończąc powtarzamy to, co 
powiedzieliśmy przed kilkoma 
dniami: podwyższenie dochodów 
pracowniczych jest konieczno­
ścią, innej drogi dla zwiększenia 
snożvcia niema. Państwo musi 
również otoczyć teraz większą 
opieką klasę pracującą, która po 
winna się wyrazić chociaż w tern 
by nie dOnuszczano do dalszych 
redukcyj płac oraz do powsta­
wania zaległości w wypłatach ro

k l a s y  pracujące). Opieraliśmy sie ‘ botniczych. To są najpilniejsze 
pr/ytem wyłącznie na danych • nakazy dnia!

Groźny konkurent dentystów
w a r s s a w s U i c h

P. Stanisław  Smykowski 
(Brzeska 7) technik den tysty ­
czny był mistrzem; w swvm za 
wodzie. Ambicje jego \vvżej 
sięgały. Chcąc tedy przyspo­
rzyć sobie sławy i. oczywiście, 
pieniędzy, postanowił zmierzyć 
się z dentystam i warszawskimi.

Nie mając u k o ń c z o n y c h  stu-  
djów lekarsk icł\*A jJjw łw w ski 
zapragnał zost&P^Rrajypta. W 
tym  celu nabył: pn Spfe&słkie 
niezbędne leki. oraz m aszynę 
do borow ania  i ..<ra b in e t“ po­
czą ł fu n k c jo n o w a ć  zc zw iększa  
iacem się z dnia na dzień now o 
jz c n ic m . „ W z ię c ie 1* now ego  den 
vstv  t łu m aczy ło  sie kenkureu 

w in ie  n iskiem i cenam i za lecze 
,j„ n ipm K""'*nnie i rw an ie  zę­

bów bez... bólu...
Do „gabinetu11 p. Smvkow- 

skiego, otoczonego nimbem ta ­

jemniczości i cudowności, jaka 
iest udziałem jeno cudotwór­
czych znachorów', cisnęła sie co 
dziennie ciżba pacjentów: rekru 
tujących sie przeważnie z ludzi 
ubogich.

Ale do czasu jednak  dzban 
wodę nosi... Nosił ia do czasu 
p. Smykowski. aż pewnego ra­
zu bomba pękła, gdyż kilku je­
go pacjentów po ukończeniu ku 
racji ciężko zaniemogło na zę­
by.

G abine tem  o. S m v k o \v sk ieg o  
z a in te re s o w a ły  sie w reszc ie  wła 
dze. p o c iąg a jąc  go d:> odpow ie­
dzialności za n ie legalne  w y k o ­
n y w a n ie  p ra k tv k i  lekarsk ie  i. 
^ a d  s ta ro śc iń sk i  «V;izn! w y ­
t ra w n e g o  dentystę '*  rui 100 zł 
g r z y w n y  z zam ian a  na 10 dni 
aresztu.

a dziewczyna w  sidłacii s ite ie ra  -  sadysty
Pewnego dnia do urzędu proku 

ratorskiego w Warszawie zgłosi­
ła się 20-1. Leokadja Sobntkówna 
z oznakami silnego pobicia. Przy 
była ze łzami w oczach opowie­
działa tragedję swego życia, któ­
re stało się dla niej piekłem na 
ziemi od chwili poznania w 1928 
r. 30-1. Szczepana Szymańskie­
go. Zmusił ją on do współżycia 
ze sobą, a następnie pod groźbą 
zabicia i codziennego niezwykle 
okrutnego katowania wypędzał 
na ulice.

<uiy meszcześłiwa dziewczyna 
mało -/,n obiła — pan i władca 
puszczał w ruch swoje muskały, 
by popamiętała i poprawiła się...

Szymańskiemu zawsze było ma 
ło. Doszło wreszcie do tego. ;ż 
zmuszał on Sobołkówne do okra 
dania „gości", a gdy kategorycz 
nie się temu przeciwstawiła, po 
twór w ludzkiem ciele chciał u- 
lyć siekiery i zarąbać swą ofiarę.

Maltretowana w ten sposób So 
1 botkówna pewnego dnia targnęła 
się na swe życie. Po wyzdrowie­
niu pragnęła uciec, ale w obawie 

i nrzed zemstą potwora — wróci- 
ła.

j Opowieść uwiedzionei i zmu­
szanej w okrutny sposób do kup 
czenia swem ciałem — potwier­
dzili liczni świadkowie, wskutek 
czego prokurator polecił zaaresz 
tować Szvmanskiegf» (był on już 
karany za sutenerstwo).

Gdy się to stało — Sobotków 
na starała się w ostatniej chwiH
cofnąć swe zeznania, lecz władze 
śledcze, bedac przekonane, iż 
działa ona pod wpływem obawy, 
nie dały temu wiary i Szymańskie 
go postawiono w stan oskarże­
nia o zmuszanie do n;erządu z 
chęci zysku, oraz o pobicie.

Oczekuje on rozprawy w wle­
zieniu.

f
Y Wesoły Kącik

PIÓRNIK

Żeby wyjaśnić, kto to jest 
piórnik, trzeba najpierw podać 
kilka przykładów.

Oto one:
Ręcznik jest to człowiek, któ 

ry za kimś ręczy.
Czekistą nazywam y tego, kto 

podpisuje czeki.
Zwrotnica, to kobieta, która 

coś zwraca.
Duch, to człowiek, któremu 

jest duszno.
Tulipanem należy zwać meż 

czyzuę, tulącym do siebie kobie­
tę.

Rocznica zaś — kobiete. k tó ­
ra co roku ujmuje sobie po kilka 
lat. - ; •

Pieczarka — to panna, która 
piecze raczki.

A licznik .iest nikim innym, 
jak tylko panem buchalterem, 
lub kasjerem, boć przecież je­
den i drugi liczy.

Piórnik wreszcie nie jest, by­
najmniej przedmiotem, służą 
cym do przechowywania prżez 
uczniów obsadek i ołówków. 
Piórnik to jest jeden taki pan, 
który z zawodu, z zamiłowania 
i z potrzeby zajmuje sie sprzeda 
za wiecznych piór i ołówków.

— Człowiek, bez wiecznego 
pióra — mówi piórnik— to tak, 
jak panna bez posagu, bo nigdy 
nie ma wzięcia. Pan Bóg prze­
cież stw orzył człowieka tylko w 
tym celu, żeby pisał.

— ??
— Ano tak. przychodzi ktoś 

na św iat w rodzinie, trzeba na­
pisać telegram, malec idzie do 
szkoły, to skończy jq jeśli do­
brze pisze. Potem trzeba pisać 
listy do narzeczonej, zawiado­
mienia o ślubie, potem  o rozwo­
dzie, no i wreszcie testam ent.

Słuchacze potakująco kiwają 
głowami, a tym czasem  piórnik, 
rozkłada przed nimi swe kolek 
c je . .

Jakfcb tam  piór niema!. $ a  i 
czarne i kolorowe i srebrne, i 
•złote? w kostkę i kratkę. ;

— To pióro — mówi piórnik, 
wskazując czarne — to akurat 
dla pana!

— Dlaczego dia mnie? — 
dziwie sie.

— No bo takie czarne, jak 
Pańskie sum ien ie^

— A tego pióra — zwraca 
się do mej towarzyszki — ni­
komu bym nie sprzedał oprócz 
pani.

— t ,  chyba pan żartuje!
— Bynajmniej, pióro jest w 

kostkę, a pani jest taka chuda, 
że znać wszystkie kości, więc 
komu innemu' niebyłoby z nim 
do tw arzy.

W ieczorem piórnik urzęduje w 
montowni, gdzie napraw ia sie 
nióra popsute i odnawia stare.

W łaśnie wszedł jakiś starszy  
Jegomość.

— Panie. — powiada — a le i 
to pióro, które pan mi pól roku 
temu sprzedał, nie jest nic w ar­
te!

Piórnik bierze pióro do ręki, 
okazuje sie OUO zupełnie dobre.

— Pióro je«t całkowicie w 
porządku.

— A właśnie, że nie w porzad 
ku — oburza się jegomość ~  
Podpisałem nim trzy weksle i 
musiałem je potem wykupić! 
Napisałem list do konkurenta, 
żeby go szlag trafił, to on żyje 
do tej pory! I to ma być dobre 
pióro?

Zkolei wchodzi młoda, powab­
na panienka.

— Przyniosłam  pióro do na­
praw y — oznajmią dźwięcznym  
z ło c iłe m .

Odpowiedzi Redakcji
Stroskana matka O. J. K . M oże­

my córce Pani dać bezpłatna nauko 
na kursach kreślarskich. Niech córka 
Pani przyjdzie do Redakcji, to coś po 
radzimy.

Stasia M.i Dzieweczko złota! Miła 
jesteś Czytelniczką, ładnie piszesz i 
dobrze, że lubisz muzykę. Czy tylko 
patelonową?

P. Piotr Zynek (Browarna 20): 
Myśli Pańskie są słuszne. Niestety, 
nie można w szystkiego drukować. 
Może zechce Pan zabrać glos w na­
szej ankiecie: „Jak żyją bezrobotni'-1''

Stały C zytelnik: W sprawie sklepu 
udzięjić Panu może Odpowiedzi nasz 
adwokat tylko osobiście.

Stały Czytelnik S. H.: Aczkolwiek 
w sprawie Pańskiej niema jeszcze 
przedawnienia, to jednak w warun­
kach. przez Pana opisanych sprawa 
iest prawie że beznadziejna. gdvz 
.iest niemożliwością ustalić po 9 la­
tach, czy  operacja została dokonana 
z zachowaniem wszelkich środków  
ostrożności.

P, Wł. Różycka w Pruszkowie: Bę 
dzie Pani uczestniczyła w  premiowa­
niu.

P. Stefan Bojańczyk w Skolimowie:
Spełniliśmy życzenie.

P. Leokadja Kowalczyk w  Żyrardo­
w ie: Zaliczyliśmy' Panią.

P. B. K. w Skierniewicach: Dać 
skuteczną radę Pani jest bardzo trud 
no. Któż Pani zdoła męża zastąpić?  
O pracę dziś jest bardzo ciężko Ze­
chce Pani wyraźniej opisać, ęo Panią 
frapi, bo z listu wnioskujemy, że nie 
łylkó brak zatrudnienia. Prosimy to 
zrobić szczerze i otwarcie.

P. B. Lukasikówna (Trehacka 7): 
Nie w ygryw a Pani, bo to nie gra, 
tylko premiowanie stałych Czytelni 
ków. Nie została Pani pominięta, lecz 
widocznie nie przyszła na Nia ieszczt 
kolej.

R  A D  J  O
ROZGŁOŚNIA W AR SZA W SK A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z p ły t  7.52 Chwilka gos 
podarstwa domowego. 11.57 Hejnał 
miasta Torunia z okazji jego 700-rłe- 
cia. 12.05 Muzyka z płyt. 12.25 P rze­
gląd Prasy. 12.35 Muzyka z płyt. 15.00 
Muzyka z płyt. 15.10 Komunikaty. 
15.15 Muzyka z płyt. 15.25 Komuni­
katy. 15.35 Muzyka z płyt. 15.45 Prze 
gjąd komunikacyjny. 15.50 Muzyka z 
płyt. 16.00 Koncert solistów. 17.i5 Mu 
zyka z „Gastronomii". 18.15 Odczyt. 
18.35 Transmisja z Krakowa. Recital 
fortepianowy. 19.20 Rozmaitości. 19.40 
Felieton literacki. 20.00 Operetka ze 
studja P. R. .22.00 Muzyka taneczna 
z „Oazy". 22.25 Wiadomości sporto­
wa. 22.40 Muzyfca taneczna. 
KONCERT s o l i s t ó w  w  RADJO 

: p*3S- o  #6 szfT&tW.'w radiowym„iscrn 
cercie soWStdW -wystąpią tym razem, 
Jan: Dworakowski, skrzypek, który  
Wykbfca Koncert - Sonatę Veraćinie- 
g o . i szereg drobnych utworów  
skrzypcowych, oraz w ysoce kultural­
ny ^śpiewak, Maurycy Janowski, dos­
konały Interpretator pieśni, który od­
śpiewa kom pozycje: Rachmaninowa, 
Rudnickiego. Zandonai, Straussa i Res 
pighi.

— Có tu jest do reparacji?— 
pyta uniżenie piórnik.

— Ach nie mogę powiedzieć...
— iakto? • ■
Po długich ceregelach panien.

ką baka:
—  Poinpka...
— Czego sie pani wstydzi pr, 

mpki? Przecież to od wieczne­
go pióra!.. — rzuca uwagę piói 
nik.

Teraz zjawia sie jakiś zaw ia­
ny jegomość.

— Panie, daj pan dziesięć ki 
lo piórek —  mówi.

— Może dziesieć sztuk? Piór 
ua kilo się nie sprzedaje.

ćr- C oś pań. tego, chyba pija 
ny? Piór pa kila niema? Ha. ha, 
ha r -  pęka ze śmiechu pijaczy­
na. — W idzieliście go! Pióra na 
sztuki chce sprzedawać fijpi- 
grosz! Daj pan. mówię podobre- 
mu, dziesięć kilo wiecznych 
piór, do napchania poduszki, bo 
sie pierza usypało do poszwy.
I do tego muszom bvć pióra 
wieczne, żeby nie kruszeli pod 
głowom.

Po godzinnem tłumaczniu. ni­
jak wychodzi mrucząc:

—  Znów baba powi, żem sie 
schlał, bo bez pierza ide. ale !;i’c 
taka mądra, to niech napcha 
wiecznemi piórami poduchę.'

Zastępca.,



Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKii *
— Jestem u rfcz uuiaicnnego 'dania. U ile mi 

wiadomo, panna jusie wiczówiia nie jest jeszcze pańsKą 
żoną. Co do mnie, uważani, że mogę robić, co mi się 
żywnie podoba i nie jestem obowiązany nikomu tłu­
maczyć się z moich czynów. 1 wogóle nie życzę sobie 
z panem dłużej rozmawiać, zwłaszcza ze względu na 
ton, w jaki pan uderzył. Proszę mi nie zagradzać dro­
gi i uwolnić od swego towarzystwa. Nie lubię takich 
mzmówek. Panna Jusiewiczówna podejmowała mnie 
wczoraj obiadem, a u ludzi dobrze wychowanych jest 
przyjęte, że należy się jej zato wizyta grzecznościowa, 
którą właśnie odbyć zamierzałem. Przypadek sprawił, 
że spotkałem ją w lesie. Oto wszystko. Kłaniam się 
oanu... — rzekł hrabia.

Atoreń usunął się z drogi milcząco.
Pomyślał sobie, że noże doprawdy pomylił się, 

(irtiósł się niepotrzebnie i wyszedł na durnia. Było mu 
przykro...

Kotwicz pojechał w kierunku pałacu, ale po chwi­
li zatrzymał konia, śledząc dalsze kroki Morenia

Piotr szybkim krokiem podążył za Lusią i zdołał 
ją dogonić. Nie miała pojęcia o spotKaniu Morenia 
z Kotwiczeni.

Słysząc kroki ztyłu,. obejrzała się. Twarzyczka 
jej rozpromieniła się radością. kzeKła:

— Ach, to ty, Piotrusiu? ■ . .
— Jak widzisz, - odparł, spoglądając na nią 

przenikliwie. . . .
Nie dojrzał wszakze w jej oczach nic, prócz rado- 

śH, z jego przybycia. Rozproszyło to jego podejrzenia.
Lusia zapytała:
— Czyś me spotkał kogo po drodze?
— Owszem widziałem kogoś konno, ale... tylko 

laieka...
— To hrab.a Kotwicz - Morecki...
— Łobuz, łotr, łajdak!...
— Aż tak?
—  Każdy wie, co to za (łtaszek...
—  Wczoraj zabłądził tu w tych okolicach, polu- 

i?c na diika. Był z bratem stryjecznym, Ignacym. 
Spotkał ich mój stryj, i przyprowadził do Opatowie.

— Bardzo źle zrobił...
— Dlaczego?

Mniejsza o to...
— Jedli u nas obiad.. Byli bardzo zadowoleni, 

sąrząć z pozoru... Wieczorem . przysPł nam kwiaty 
trze z Felka

— Także łotr z pod ęićmrtej gwiazdy...
— No, n i e '.. Mówił mi właśnie, że jednak z pew­

nością ożeni się z Maryśką...
— N!ech dziewczyna mu nie wierzy. Jaki pan, ta­

ki kram. Służba tak samo djabła warta, jak ich dzie­
dzic.

— Nie rozumiem cię, doprawdy... Hrabia składał
tylko wizytę grzecznościową po wczorajszym obiedzie.

— Wizytę? W  ltsie? — zapytał Moren, przeszy­
wając Lusię wzrokiem.

— Nie wiedziałam, ie  przyjdzie... Wyszłam do 
laou, myśląc, że może cię spotkam i... jak wiazę, nie 
omyliłam się...

— Ach, więc wyszias do lasu na spotkanie ze 
mną?

Tak go to uradowało, że zapomniał o wszystkich 
smutkach Chwycił Lusię w swe krzepkie ramiona, 
uniósł ją, jak piórko, przebiegł z nią przez rzeczkę i po­
bawił na ziemi dopiero na przeciwległym brzegu. Po­
tem przytulili się do siebie czule... Kotwicz widział to 
wszystko zdaleka i wściekał się straszliwie... Pałając 
zazdrością, syknął:

— Będzie moja, albo niczyja!... A jakim sposo­
bem? To się jeszcze okaże...

Wnet pogalopował do siebie.

Minęło kilka dni...
Hrabia Krifwićż, przez ten,,czas próbował wszelkich 

forteli wytrawnego uwodziciela. Daremnie'... Ale to 
tylko jeszcze bardziej podsycał d jego żądzę. Postano­
wił, że złamie opó« Lusi za wszelką cenę.

Pewnego dnia wracał do domu po ostatnim ata­
ku, który tak samo nie dał skutku, jak poprzednie. 
Czuł się okropnie upokorzony i poniżony. Najbardziej 
go gniewałó, iż ten „chanT" Moień będzie sobie drwił 
z niego, ze wolała go, niż samego hrabiego Kotwiczą. 
Gotów by* nawet sprowokować Morenia i bić się z nim 
na szable. Byłoby to mniej upakarzające, niż tak nie­
sławna porażka...

To doprawdy nie do uwierzenia, — mówił sobie 
Kotwicz. — On, ulubieniec kobiet wszystkich stolic 
świata, tarza się w próchu przed marną wiejską gąs­
ką, której przyrzeka wszelkie możliwe bogactwa, pro­
si, błaga, a ona nic!.. Nawet się na niego nie gnie­
wała, poprostu odrzucając wszystkie jego propozycje 
i ołagania z całkowitym spokojem i nie dając się sku­
sić jego ponętnym obietnicom. Widocznie naprawdę 
kochała tamtego. Wolała skromne bytowanie w leś­
nej głuszy z tamtym, niż -wszelkie rozkosze wielkiego 
świata z hrabią Kotwiczeni!

Ach, jakże Moreń będzie sobie teraz drwił z nie­
go! Jak bezczelnie, jak wyzywająco... z użyciem swych 
rubasznych, wiejskich wyrażeń!,..

Będzie się śmiał z niego w towarzystwie przyja­
ciół, a może nawet samei Lusi?

uwłaszcza >0. ostatnie uopi'o.t^uza,o diotwicza już 
wręcz do wścieicłości. Gdy mówiono na niego: łotr, 
karciarz, szuler, kobieciarz, uwodziciel, pijak — gwiz­
dał na to. „Niech sobie język strzępią", mówił. Jed­
nego nie mógł ścierpieć: żeby Ktoś ośmielił się z nie­
go, hrabiego Kotwiczą, — szydzić, napawać się jego 
klęską, jego porażką i to kto, kto?!

A szalał teraz za Lusią* do ostatnich granic! Nie 
sypiał, nie jadał...

Przypominał sobie wszystkie kobiety, jakie znał 
i posiadał w życiu. Było icn bez liku... Alt jednak, 
zdawał sobie z tego sprawę dokładnie: żadna go tak 
nie pociągała, jak Lusia... Jaka świeżość!... jaki cza- 
rowny usmiecn usteczek koralowych!... jakie upojne 
oczy!... Nie, żadna się z nią nie mogła porównać'...

O, gdyby jego przyjaciele Ujrzeli ją, jako jego ko­
chankę, zzielenieliby z zazdrości! Gotów był oddać 
pół Kotwic za ten widok...

Przez cały czas Kotwicz o?rdzo mało myślał o swej 
dalekiej krewnej,lir, Myiiuckiej; którą wkrótce miał po­
ślubić. Związek. tęp, oddąwua uplanowauy, trakto­
wany był jako interes handlowy. Chodziło o połączenie 
dwóch olbrzymich, posiadłości ziemskich* skójarzenie 
dwóch równoznacznych''W słąwie i dostojeństwie taicz 
herbowych. Nic więcej... i V

Nagle hrabią-,u jrzałsw ego gajowego — Felka... 
Stukną] się w głbwę... Takiego właśnie było triu po­
trzeba... Ten będzie ,najodpowiedniejszy. Zagadnął
go:

— Felek!... ■
— Do usłtig jaśnie hrabiego...
— Kończysz oDchód? . . ,
— Skończę za małą godzinkę.
•— No... a jak ci się tu w*edzie?
— Chwalić Boga, jaśnie panie, hrabio...
— Zwłaszcza, ze względu na sąsiedztwo... Opato­

wie, hę? Często cję i tjm widują..-,
— Po sąsiedzku się chodzi.*. Ludzie powiadają, 

że jaśnie hrabin także.... ■
— Mniejsza o mnie... Słowerr. często db Opato­

wie zaglądasz? Lubisz tam być?
— Ładnie tam jest.
— Nie wykręcaj się. Powiedz prawdę: poco tanj 

chodzisz? ,v ■■
. —■ Ano, jeże!’ jaśnie pan-hrabia każe mówić praw­

dę, to powiem, ze mam tam, za przeproszeniem5jaśnie 
pana hiabiego, djśewuchę, . r

—  Co to za zjedna?

Dalszy dąg nastąpŁ

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z C zyteln ik am i

P. Hela t  nad W arty  
donosi nam:
. 17 lat, poznałam

IłMetmego chłopca, który o- 
świadczył ,że umie kocha. Z bie 
Klem czasu pokochałam go rów 
idei orawdziwa pierwsza mi­
łością Pisze prawdziwa, bo 
dziś mam jui 20 lat, a kocham 
go  nieprzerwanie i coraz gorę­
cej. przyjaźniłam * ę  z nim 
brzeg dwa lata ,’iw.óał mnie, po 
tern wyjechał do pracy bardzo 
daJeko. Pisywał do mnie. za­
pewniając omie o swej gorącej 
miłości. Potem pogniewallśtm  
się. Przestał pisywać. Wtedy 
la — to mój największy grzech 
tr zdradzałam go z innymi, no 
mimo, że rie przestawałam go 
kochać. Nie wiem. doprawdy, 
co sie mn£i powodowało.

Teraz dostał urlop. Przyje­
chał. Opowiedziałam mu wszy 
kttał. nic nie tajać. Płakał, Jak 
dafedco, ale przebaczył, obiecu 
JhC najdalej za rok zabrać mnie 

Webie. Pojechał. Napisał ję­
t o  lis t  Odpisałam.

Odr Jość długo nie dostawa 
Istn odpow iedzi, moja koleżan- 
km napisała do . niego,, dlaczego 
f t ś M t  odpisuje. Przvszła odpo 

,.N?e chce pisać <V Hgjj/

bo czuje sie winnym wobec 
niej; choć ja tylko kocham, ale 
żenie sie z inną, bo z nla nie 
dałbym sobie rady w życiu; że 
nie sie nie z miłości, lecz tylko 
dla poprawienia sobie bytu".

To prawda, że ja jestem bie­
dna, nieszczęśliwą dziewczyną, 
choć brzydka i mam dosyć 
chłopców, ale ich nie chce. bo 
kocham tylko mojego Jóźka. 
Radź mi więc, kochany Redak 
turze, co mam czynić: czy je­
chać do niego i walczyć z tam 
tg o moje prawo i miłość. czy  
życzyć mii szczęścia z tamta, a 
sobie odebrać życie, bo on jest 
dla mnie wszystkiem  i ślubu 
jego z inna — nie przeżyje. Ze 
chciej przemówić mu do rozsad 
ku. Panie Redaktorze, bo on 
jest gorącym zwolennikiem 

działu .. W cztery oczy" i uwa 
ża Cie słusznie za wyrocznie 
mądrości życiow ej'1.

Choć to sprawa sercowa, ale 
rzeczywiście trzeba bedzie owe 
mu młodzieńcowi nrzemówić 
do rozsądku. Myli się, jeżeli 
przypuszcza, że bedzie mu do­
brze, jeżeli. tś lko bedzie miał 
byt zapewniony. Małżeństwa, 
zawierani, ja k ; : to sic mówi; „z 
1 ozaadku". s v  właśnie jak naj­

bardziej nierozsądne. Owszem, 
pieniądze sa w małżeństwie po­
trzebne, to też zawsze odra­
dzam małżeństwa człowiekowi, 
który nie ma możności utrzyma 
nia domu. Aie lepiej poczekać 
na większe zarobki, niż pobierać 
sie dia pieniędzy bez miłości, 
bo przykrości, które wynikają 
z takiego pożycia mogą zatruć 
nawet największy dobrobyt

Jeżeli więc Pani się pyta. czy 
walczyć z tam ą, odpowiem: 
owszem, ale tylko przekonywa 
niem ukochanego, że tostepnje 
bardzo nierozsądnie i grubo te 
go pożałuje. Proszę powołać sie 
na moje zdanie w tej sprawie, 
zresztą, skoro czytuje nasz 
dziaf, to. żapewne, sam to zro­
zumie i nie bedzie sie sprzeda­
wał za pieniądze, bo to i nieuez 
ci we i niemądre.

P Musi.
Zdaje rni sie, że Pani sie nie 

docenia i rozpacza przedwcześ 
nie. Nie wolno sie zniechęcać do 
żyda. gdy się ma 20 lat. Niech 
Pa pi tvlko nic wmawia w sie­
bie, że już nigdy nie będzie le­
piej, bo to jest właśnie najgor­
sze „Niech żywi nie tr&ca na­
dziei" rrękl Jeden z naszych

wieszczów, a ja to za nim po­
wtarzam . Trzeoa nabrać otu­
chy, że jeszcze w szystko będzie 
dobrze i nie odwracać sie od ży­
cia, lecz raczej uśmiechać się 
do niego, a przekona sie Pani, 
odpowie Pani jednym  z naipiek 
niejszych uśmiechów.

„Czarnej Markizie" z Nowe/
Wilłikh
Radze wyjść zamaż za tego 

pierwsiego, nie obawiając sie 
pogróżek drugiego Zresztą 
niech decyduje tu raczęj .seree 
Pani.

P, Irenka z Wilna .
pisze nam w milvm „sztubaę 

kim“ stylu:
„Chcę sie Panu Redak’ 'ro- 

wi zwierzyć z mojej wielkiej 
tajemnicy. Mam 13 łat, jertem 
szatynka o dużych czarnych 
oczach, mam zgrabna figurkę, 
jestem zawsze w humorze i łu­
bie bardzo „grandzić‘‘. Taka 
iuż ze mnie swawolna Irka, Te­
stem uczenica D'arej klasy kur 
sow gimnazjalnych. Uczę Sie 
nieźle, chociaż przeważnie za­
miast lekcji studjuje mężczyzn. 
Ale to może dlatego, że raajn 
zbyt duży temperament;.

Szaleje za mna mnóstwo meż 
czyzn i wszyscy zanewniaja 
mnie o swojej wielkiej miłości 
ku mnie, ale ja z tego drwię, a 
wierzyć me chce żadnemu, po­
nieważ ich sie okropnie boję. 
(Dlaczego, Ireczko, śliczna dz’«= 
weczko? Dopisek jednego ksie 
gów redakcyjnych).

Wśród grona moich wielbld* 
li wyróżnia się jeden Lonek,
wysoki, dosyć przystojny, mą 
posadę, ałe nie jest taki weso­
ły. jak ja. Panie Redaktorze, 
iuż rok prawie, jak go znam i 
widuję się z nim codziennie. Od 
prowadza mrne zawsze po szkei 
le. Jest o  mnie bardzo zazdros­
ny. Qdy mnie zobaczy w tow* 
rzystwle innego mężczyzny, 
wciąż mnie prześladuje, a gdy 
jestem z nim sann na sam. wy- 
maw5a mi to, grozi, a nawet pb» 
cze.

Ale ja sama nie wiem, czy ja 
go kocham, czy nie, bo prze­
cież łażę i i  innym’, a jednak 
gdy sie pogniewamy, to mi czi 
goś brak... a może toprzvzwy  
czajenie? Panie Redaktorze 
gdyby nie on, już byłabym daw 
no mężatka, ale on mi wciąż 
staje na pi zeszkodzie, choć wca 
le nie jest moim narzeczonym  
Jak sie Panu zdąje Panie Re­
daktorze.; czy on mnie kocha?"

Podług, mnfę; — nie. To iakiś 
c lp ry  czhwiek.. Z tak. chorobli­
wie zazdrosnym  człowiekiem 
najlepiej być zdaleka. Jeżeliby 
Panią kochał, nie robiłby Pani 
scen zazdrości i nie sprzeci­
wiałby się Pani małżeństwu, je 
żeli widzi, że Pani w tern mał­
żeństwie byłaby szczęśliwa. A 
zresztą, ieżeli ma posadę, dla­
czego sam Papi sie nie oświad 
cza?
.-. Nie, to nie jest materiał na 
męża.. ;f£źe|i sie Pani. less.cz® 
trnfl laka dobra partja. to t o  
m n i i ś  w  nieftt i
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Kaz irodztwo
zawsze uważane było za ohydę

flet to w s w « n .  codzlen-
,iciu Życiu rozgryw a się trage- 
JyJ na tle zwyrodniałych sto­
sunków płciowych? Ojciec alko 
hollk, podniecony nadmiarem 
wypitego trunku, w przystępie 
szału białej gorączki, gwałci 
swa córkę, brat opętany sidła­
mi morfiny nakłania brutalnie 
siostrę do fizycznego współży­
cie z nim. a zwyrodniały, syn 
nie oszczędza sta re j matki.

Dreszcz obrzydzenia w strzą­
sa nami na sam a myśl o tych 
ohydnych przypadkach ..kazi­
rodztwa*'.

Jeżyk nasz stw orzył doskona 
łe określenie występnych sto­
sunków płciowych w rodzinie, 
które w samej rzeczy ..każa ro 
dzenie“. ro jest sta ja  sie przy­
czyna ^wyrodnienia.

W zgląd na ochronę gatunku 
ludzkiego w nowoczesnych spo 
łeczeóstwach. nakazał ..kaziro­
dztwo" zaliczyć do rzędu orze 
stępstw . Ale, co dziwniejsze, 
Indy pierwotne nie tolerowały 
również kazirodztwa, nakłada­
jąc surowe kary  na winnych te 
go przestępstwa. W idocznie sa 
m a natura zaszczepiła w czło­
wieku poczucie „przyzw oitoś­
ci". jakbyśm y sie dziś popular­
nie wyrazili. Pojecie kradzieży, 
rabunku czy zabójstwa musia­
ło czekać wieki na ostateczne 
wykształcenie sie. natomiast ka 
z ;rodztwo w niewyrobionym u- 
m yśle szczepu, czy plemienia, 
uchodziło za coś. co należało 
ukarać.

Pasemaherowie. winnych ka­
zirodztwa. naturalnie dobrowol

serw acja dzieci, zrodzonych z 
kazirodczego stosunku daje
obfity m ateriał, uzasadniający 
zaKaz współżycia płciowego b.li 
skiei rodziny.

Polski kodeks karny karze 
wiezieniem do lat 5 tego ..kto 
spólkuje z krewnym w linji 
prostej, bratem lub siostra".

Ile ukrytych, kazirodzczych 
„małżeństw", oczywiście, na 
wiarę, znaleźć można w Polsce? 
Odpowiedź dać nam może ty l­
ko cicha „plotka", kursującą po 
korytarzach kamienic.

Te rzeczy sa zamaskowane. 
A nawet, gdybyśm y chcieli do­
wieść kazirodczego stosunku^-

bez złapania winnycH na go rą­
cym uczynku — byłoby to  po­
nad nasze siły W spółżycie 
płciowe jest zbyt tajemnicze.

Z tego powodu pod dachami 
Paryża, W arszaw y, czy Londy­
nu — setki kazirodczych sto­
sunków „rodzinnych małżeń­
stw " uchodzi bezkarnie.

Człowiek który... jadł złoto
W połuoniowej części Afryki, 

w koionjach angielskich, parę 
miesięcy temu wykryto złoża zło 
ta. Zaledwie wieść ta rozeszła się 
po świecie, ogarnęła ludzi przy­
słowiowa gorączka złota. Tysią­
ce poszukiwaczy skarbów ruszy 
ło do złotodajnych źródeł. Wśród 
nich znaiazł się dziennikarz, ko­
respondent dzienników angiel­
skich, który obecnie opisuje cha 
rakterystyfczne momenty tej wy­
prawy po złote runo.

W ciągu kilku dni wpobliżu zło 
todajnych terenów założone zo­
stało „miasto". Miasto poszuki­
waczy złota 1933 r. różni się jed 
nak znacznie od podobnych osie 
dli, powstałych w czasie słynnej 
gorączki złota w ub. wieku na A- 
lasce i in. Jakkolwiek „domy" są 
i teraz zazwyczaj prymitywnemi 
namiotami, jednakże ustawione

są według pewnych zasad reguła 
cyjnych, utworzone są ulice, no­
szące notabene nazwy wszyst­
kich arystokratycznych dzielnic 
Londynu. Mieszkańcy tego mia­
sta, towarzystwo jak najbardziej 
mieszane, nie składa się jednak z 
zawodowych awanturników ban­
dytów, wyrzutków społeczeńst­
wa. Nie brak ludzi z wyższem 
wykształceniem, inżynierów, wy­
kwalifikowanych majsirów i t. p.

Po skończonej pracy, gdy w 
miejscowym dancingu zbierają 
się poszukiwacze złota na zaba­
wę — widać prawie wyłącznie 
smokingi, balowe stroje dam, 
prawdziwych dam...

Jak opowiada dziennikarz, ów 
dancing i hotel jest najlepszą ko 
palnią złota, lepszą niż wszyst­
kie miejscowe złotodajne źródła. 
Wszyscy klienci płacą wyłącznie

złotem, a kruszec łatwo stosunko 
wo zdobyty, jeszcze łatwiej spły 
wa do kieszeni właściciela loka­
lu.

Na tle regulowania należności 
złotym piaskiem opowiadają za­
bawną hlstorję. Przy stoliku sie­
dział jeden z górników, spożywa 
iąc obiad. Pod ręką postawił swo 
Ją portmonetkę: szklaneczkę ze 
złotym piaskiem. W pewnej ehwi 
li przysiadł się do stolika inny 
górnik. Również kazał sobie po­
dać jakąś potrawę i przed zjedze 
nicm posypał ją obficie pieprzem. 
Dziwił się przytem, że ten pieprz 
jest jakoś bez smaku, ale zjadł... 
Nie trzeba wyjaśniać, że „piep­
rzem" był złoty piasek!

Jak zareagował właściciel zło­
ta, któremu współtowarzysz od 
stołu zjadł — dosłownie — całą 
fortunę, historja już milczy.

Warszawa nie jest obiaraudiem
Okrągły miljon żołądków, Ta choroba kieszonkowa oraz

za obopólną zgodą, ska- czy źofądeczków stolicy Polski propagowanie wśród naszych
z.  j   i* hp7.nn£rf»f1nin nrr nr1m>czvnkti n a ń  irip i o tfn fłń w p .k  a  In

nego,
zw fałl na tego rodzaju męki: 
w ystępna parkę związywali ple­
cami do siebie 1 zakopywali w 
głębokim dole. Przedtem  w u- 
sta „zakochanych" wkładali pu 
sią rurkę bambusową, połączo­
na ze świeżem powietrzem. O 
ile w ciągu 7 dni skazani nie wy 
zionęli ducha — darowano im 
życie. Kto jednak mógł w y trzy  
mać ciężar ziemi w ciągu całe­
go rygodnia? Komu w ystarcza 
ło powietrze dostarczane rurka 
bambusowa?

Z reguły „park! występnej 
miłości" — um ierały, dusząc 
sie powoli. Kazirodztwo —  po­
ciągało za soba wlec śmierć.

Badania lekarskie w ykazały, 
że przy krzyżowaniu sie krwi 
rodzinnej — potomstwo karle- 
ie. rodzą sie dzieci niedorozwi­
nięte umysłowo, słowem, nastę 
puje zwyrodnienie. Medvcvna 
dzisiejsza nie potrafi nam dać 
zdecydowanego uzasadnienia: 
czemu sie tak dzieje? Tylko ob-

bezpośrednio po odpoczynku 
nocnym zaczyna prace traw ie­
nia dostarczanych im artyku­
łów spożywczych.

Jedne z nich to wytworne cia 
steczka, babki, placuszki, inne 
suchy chleb z gorzką herbata, 
sa też i takie, k tóre dla konser­
wacji dostaja porcje „siwuchy". 
Dość, ze prawie wszystkie p ra­
cują. Dlaczego prawie? O zna­
leźć można i wyiatki.

Dbaiace o linie piekne panie 
przepłókuja tylko żoładeczki 
szklaneczka wody przegotowa 
nei. lub też odrazu gnębią go wi 
tarninowym kwasem cytryny.

Utarło sie zdanie, że W arsza 
wa jest m iastem  obżartuchów, 
siedliskiem bałwochwalczych 
czcicieli żołądka.

Jest to mocno przesadzone. 
Nie ulega wątpliwości, że sm a­
koszów nam nie hrak: wielu z 
nas chełpi sie delikatnością pol­
skiego podniebienia, lecz czę­
sto suchoty kieszeni nie oozwa 
łaja zaspokoić zachcianek.

Hiszpańska „garota”
Do najwięcej znanych środków 

tracenia przestępców należy szu 
bienica, topór i gilotyna, nie mó 
wiąc już o rozstrzeliwaniu, jako 
rodzaju śmierci honorowej, stoso 
wanej przeważnie w stosunku do 
wojskowych.

Ale na tern nie wyczerpuje się 
arsenał zabójczych środków, unl 
cestwiających życie przestępcy.

Najmniej znaną jest hiszpań­
ska „garota", polegająca na po- 
wolnem dławieniu, a  raczej du­
szeniu skazańca.

Skazany na karę śmierci zosta­
je przywiązany do żelaznego słu 
pa. do którego przymocowana 
jest ruchoma obręcz, coś w rodzą 
ju kołnierzyka, zapinanego na 
wielką śrubę.

W zależności od wzrostu ska­
zańca, ów żelazny „kołnierzyk1' 
umieszcza się aa takiej wysoko­

ści, by objął w swe czułe obję­
cia jego szyję.

Na dany przez prokuratora 
znak, kat przykręca stopniowo 
śrubę, powodując te same skut­
ki, co ciężar wisielca na szubie­
nicy, tylko w powolniejszym, po 
wodującym męczarnie, tempie.

Ten .,hiszpański kołnierzyk", 
zwarv „garotą" z jednej strony 
stanowi znakomity środek odstra 
szenia dla morderców i bandy­
tów, z drugiej 2aś jest przykła­
dem dla samobójców.

To też pod gorącem niebem 
Hiszpanii 90 procent samobójstw 
popełnianych jest przez tak zwa­
ne zadzierzgnięcie. Zrezygnowa­
ny Hiszpan lub Hiszpanka zakła­
da aoble pętlę na szyję 1 kawał­
kiem drzewa przykręca ją, du­
sząc się własnoręcznie.

imiesL).

nań idei głodówek a la Ghandi 
składaia się n? to, że nie może 
my nazwać W arszaw y ■— ob­
żartuchem.

Optycznie, gdy przejrzy sie 
kolumny tysięcy kilogramów, 
zjadanych w ciągu jednego dnia. 
cyfry te może przerażała, lecz 
po zastanowieniu sie przycho­
dzimy do równowagi.

W arszaw a spożywa dziennie
400.000 klg. pieczywa, 100.000 
klg. mięsa, 600.000 klg. kartofli.
60.000 klg. cukru. 35.000 klg. 
so!i(!!!). 300.000 klg. kasz. Do 
tego dodać trzeba przynajm niej 
jezioro mleka, stosy  ja i i innych 
artykułów  kolonialnych.

C yfry olbrzym ie; ale na po­
jedynczego mieszkańca przypa 
da milion razv mniej, a wlec: 
nie całe pół klg. pieczywa. 10 
deka mięsa, nrzerażaiaco mało 
cukru, bo tylko 6 deka. stosun­
kowo natomiast dużo soli.

Jeżeli chodzi o porównanie 
z wielkiemi miastami na z^cho 
dzie Europy, to obżarstwo W ar­
szaw y iest na poziomie Berli­
na lub Parvźa.

Natomiast spożycie mięsa, 
które wynosi rocznie 37 kig. na 
poszczególnego mieszkańca — 
iest mniejsze, aniżeli no. w Ko­
lonii. w której w vznawcv Hitle­
ra spożywają 55 kilogramów. 
W tej liczbie krv ja sie zapewne 
tajemnice niemieckich brzu­
chów. znacznie okazalszych, 
aniżeli polskie.

W arszawa nie jest wiec ob­
żartuchem . Mało tego, cześć 
ludności nie odżywia sie dosta­
tecznie. W edług obliczeń agro­
noma Otfinowskiego. tylko 19 
procent ludności polskiej odży­
wia sie normalnie, dysponując 
3000 kaioryj na człowieka dzień 
nie. Natomiasł około 54 procent 
ma inź tylko 2500 kałoryj. to 
Iest ilość niew ystarczaigca do 
pracy, a 27 procent głoduje, źja 
daiac tvjko pokarmv o wartoś­
ci 1750 kalorii.

W  stolicy, cvfry te sa cokol­

wiek lepsze, ale mało odbiegają 
od podanych wyżej.

Nie jesteśm y przeto czciciela­
mi żołądka, wręcz przeciwnie, 
często skazujem y go na modne 
dziś głodowanie.

Dziwne przygody bliźniąt
Poglądy na „uiisfyczne więzy ', 

łączące parę bliźniąt, zyskały o- 
statnio nowe potwierdzenie. Zwo 
lennicy tej teorji wskazują na nie
zwykłą historię, która miała miej 
sce w tych dniach, w jednem z 
większych miast Ameryki.

W mieście tern przebywali 
dwaj bracia - bliźniacy John i 
William Smith. Żyją oni w stanie 
najświeższej młodości, licząc ra­
zem 6 lat życia. Pewnego dnia 
brat John, prowadzony przez bab 
kę swoją na spacer, wyrwał się 
z prowadzącej go ręki, pobiegł i 
po sekundzie leżał na jezdni, prze 
wrócony przez motocykl. Okaza 
ło się, że John ma złamaną pra­
wą nóżkę. Karetka odwiozła dzie 
cko do lecznicy.

Nazajutrz brat William udał 
się pod opieką matki, w odwie­
dziny do swego braciszka. Przed 
wejściem do gmachu lecznicy 
rozpędzony motocykl wpadł na 
chodnik i przewrócił dziecko, nie 
czyniąc przy tem żadnej szkody 
jego matce. Williama wyciągnfę 
to z pod kół motocyklu i wów­
czas okazało się, że ma on złama 
ną lewą nóżkę.

Klub starych kawalerów
W M adrycie założono klub 

starych kawalerów, który od­
znacza sie tem, że nietylko je­
dnoczy kawalerów w swoim Io 
kalu, ale i walczy z „inanja" 
małżeństwa. W szyscy kandyda 
ci na starych kawalerów moga 
liczyć na poparcie kiuhu.

Klub liczy obecnie 50 człon­
ków. Każdy wstępujący do klu 
hu członek musi dać słowo ho 
noru, że nie ma narzeczonej, 
lub że zerw ał z nia. Zdrajca, 
k tóry  sie żeni. zostaje wyklu­
czony z klubu i musi zaołacić 
karę 150 Desetów.

Do klubu należą ludzie z róż 
nvch sfer i zawodów: studenci, 
urzędnicy, policjanci, lekarze, 
rzem ieślnicy etc.

Najprzyjem niejszy d źw ię k
kim akcentem, przez usta pięk­
nej kobiety.

— Dźwięk chrapania żony, któ 
ra zasnęła po dłuższe; małżeń­
skiej „dyskusji".

— Dźwięk, otwierających się 
drzwi do rastauracji.

—  Dźwięk głośnego pocałun­
ku, żegnającej się przed daleką 
podróżą teściowej.

A może i nasi Czytelnicy wy­
powiedzą się, jaki dźwięk uważa 
ją za najprzyjemniejszy na świe­
cie? Prosimy bardzo!

Jeden z tygodników angiel­
skich zorganizował ostatnio na 
łamach swego pisma oryginalną 
ankietę, zapytując swych czytel­
ników, jaki dźwięk uważają za 
najprzyjemniejszy na świecie. O- 
to kilka odpowiedzi.

— Dźwięk lodu w kubełku, w 
którym mrozi się szampan (ewen 
tualnie dobra wódka?).

— Dźwięk katarynki londyń­
skiej... na obcem podwórku.

— Dźwięk słów mowy angiel­
skiej, wypowiedzianej z francus-

Proces Który trwał 600 lat
W paryskim sądzie kasacyj­

nym zakończył Się proces, który 
trwał zgórą 600 łat. Sprawa wy­
nikła w 13 wieku. Poszło o tere­
ny myśliwskie w okolicach wios 
ki Vauvers, znajdujące się w po­
siadaniu klasztoru w Courgeot 
Między wieśniakami a mnichami 
wynikł proces, który zakończył 
się tem, iż wzamian za prawo po 
Iowanła na spornych ziemiach, 
mieszkańcy wioski zobowiązali 
się płacjć czynsz klasztorowi.

Nadeszła rewolucja. Grunty

klasztorne przeszły do innych 
właścicieli, którzy nie żądali i nie 
pobierali daniny od chłopów. Do 
pieró w roku 1831 nowi nabyw­
cy Courgeot znowu wytoczyli nro 
ces gminie Vauvers, żądając za­
płaty czynszu. Gmina odmówiła, 
powołując się na przedawnienie. 
Wówczas właściciele Courgeot 
zaządaii odebrania gminie Vau- 
vers prawa polowania na b. grun 
tach klasztornych.

Ale i tu przegrali sprawę, k t ó ­

ra trwała z przerwami 600 lat

Roboczy dzień Hitlera
Pra$a niemiecka podaje szcze nowo konferencje, w te i liczbie 

góły o dniu pracy Hitlera. O ’ 
godz. 8-ej rano wstaje i przegla 
da dzienniki do 9-ei. O 10-tej 
odbywa naradę ze swoimi blis­
kimi współpracownikami. Póź 
niej do 12-ej trw aja przyjęcia, 
konferencje, raporty. O godz.
12-ei zaczynała sie ogólne nura 
dy gabinetu, które trw aia do 
?-ej n. p. Od 2-ej do 4-ej od. 
przerw^ obiadowa.

O 4  dp. rozpoczynała sie na

codziennie z prezydentem 
Reichsbaku. Schachtem i zasteó 
ca swoim. Hesse. Od 6-ei do 
8-e.i w. znowu konferencje, ra­
porty. O (S wiecz. kojacja. tx r-  
czem następnie go !zińnv wvoo 
czynek. Po 10 w. kanclerz ora 
Cu je w swoim gabinecie, często 
czyta, i. pisze do samego świtu.

Tak przynajmniej opisuje 
dzień pracy kanclerza prasa 
niemiecka.

\



SPORTOWE
Międzypaństwowe zawody pływackie

POLSKA - CZECHOSŁOWACJA 24:2
P ićfw szy  dzieA zaw ooow

(k ) Ńa pływalni Legji rozpo­
częły sie w sobcne dwudniowe 
międzypaństwowe zawód" pn 
wackie miedzy reprezentacjam i 
Czechosłowacji i Polski. Piew- 
szy dzień zawodów przyniósł 
wynik remisowy w stosunku 
24.24.

Poziom zawodów bardzo do­
bry. choć skoki mało czyste i 
precyzyjne. Na kilkanaści sko 
ków pań i panów tylko razi je­
den. sędzia dał pełna ncte 10. 
BorhensKi potwierdził swa 
wysoka klasę, doskonała była 
Kratochwilówna. lecz . spóźnio­
na" i' sztafecie .nie mogła już 
zdobyć żwyćłeśtwa. Oczekiwa­
ny z wielkiem zainteresowaniem 
pojedynea K. bocheńskiego z 
J. Karliczkiem na 4u0 m tr w st. 
dow. przyniósł zwyceisfwo ,.Ka 
zikowi“ iiad „Joachimem".

Publiczności bardzo mało. co 
należy przypisać rów nonednie 
cnfodnej pogodzie, jak i zadro- 
gim cenom biletów — o czem pi 
szem y poniżej

Dodać należy, że zawody roż 
poczęły sie z pórgodzinnem o- 
późiiietiiem, a skończyły sie o 
zmroku — tak, je  wczoraj nie 
rr oglismy już podać rezultatów 
pierwszego dnia, a dziś — d-u- 
giego.

W Swiecłe 
rekordów j mistrzostw
— Ostatni st^rt 8 r* ■

slęcy mtr. (ba o p i U  w Nwlotł) 
wyL-zai czas 15:17, *, ty Vjjrta»ęn 
pokrj« ten sam dystans fna zaw aaacn 
w  ęjeernejH ^u), w  1 4 4 &&

— Mistrzowski mecz bonserskł w r  
ngra — Paujlm? o d b n n  Me w po- 
‘lętkaUi przyszlaco m i*!** w Rzy 
•ale. W tym mnnynt łteso spoikelą sjję 
w »  o ty in ł mistrza iwiała « w. 
lekkie! Belg Syhlile l Wioch Onando.

~ Nowy mistrz m atv  zawooow 
cdw k Parski, b ,zor . , francuz 
ópeicber, si nowi wielka I nespodzle 
waua rewelację międzynarodowego 
kolarstwa. Na mistrzostwa Świata 
Francja wystawiła Spefchera Jako za 
wodul s rrzerw owego. Nleapwlzlewa 
n 1 uieays .ozycja zgloszouego do nil- 
•trozstw Franętua Cbotiue utnoillwi 
la start Spelcberowl I ten — Jak wie 
my — zdobył tytuł mistrza.

— Bieg n« 1 kim. z przeszkodami 
9  mistrz. Polski oraz 14-dobo] o mi­
strzostw o odbędą sle w dniach 23 1 24 
wrześula w  W arszawie.

NswtM I p ffln n M e
Na Ostatnięm posiedź* ai u Wydział 

gier i dyacypMny Pol. Zw. Piłki N oż­
nej odrzucono protest Turystów Od­
nośnie rre oii'o nieuprawnionego do 
gry grączapozuańskiol Legji, Zucber 
ra. P r o te s t /  Fulbnli w arsz. odnośnie 
meczu z  Polonia bydgoską I 
1 iećnalow !. koszulkę sędziego gira 
;:ty F tg jl odłożone do czasu "trzymi, 
nia dodatkowych wyjaśnień. .

dak się dowiadujemy. W arszawski 
Okręgowy Zw. Piłki Nożt.ei nie zgó 
dził się na udzielenie zez-'rojenia na 
grę dawnego obrońcy Legii. Ziemia- 
na. *  barwach Warszaw”arki.

D ochodzenie  w  s p ra w ie  a ta k ó w  
O arh arn i  w  s to su n k u  do  W^sły k r a ­
kow sk ie j  odbędzie  się 27 | łn ,. 0 g c ,^ .  
14 w lokalu K rak o w sk ieg o  OZPN.

W  zwjy-zku z konieczność in orzy- 
śp ie s z iiia  rozgrywek ligowy cli w  gru 
n r  w a l-znce l o spadek : fina łowych 
ro7-i-i-w»k o wejście do Lig i. istnieie 
proiek* łtw iflifien in  graczy zain-ereso 
wa>iv -li k l” bów 7 konieczności brania 
bdz:uUi w snotkaniach iniedzypan 
stw ow ycli lub iWedz.ymiastowyc.b w 
dniach za rezerw ow anych 10.IX i bX . 
celem urządzenia w  tych dniąęb W -

Szczegółowe wyniki pierwsze­
go dnia były następujące:

400 mtr. st. dow. panów: 
pierwszy Bocheński, drugi Karli 
czek. trzeci Schoen, czwarty. 
Koutek i pierwsza przewaga 
punktacji dla*Polski 4:1.

100 mtr. naw znak pań: 1) 
Freundów na — Cz.. 2) Moraw 
ska — P„ 3) Sebestowa — C., 
i) Szcz-erbówna — P. Czas 
Fffcuridówny 1:33,3 tylko 0.3 
sek. gorszy od rekordu czeskie 
go. a lepszy od polskiego. St. 
punkt. 7:5.

400 mtr. st. dow. pań: dosko­
nała Schrameckowa bije w szy­
stkie trzy  zawodniczki, a przy 
sposobności i rekord czeski w 
czasie 6.31,6 (6,45). druga, rów 
hiez w rekordowym czasie — 

:35,6 — Kratochwilówna — 
P., 3) W urflowa płynąc st. 
klas. — Próba pobicia rekordu

tnie powiodła sie. 4) Słotówna— 
P. — bardzo staba. St. pkt. 9:9

100 mtr. nawzn^k panów: w 
biegu tym triumfuje Karliczek, 
ale pozostałe dwa punktowane 
miejsca zajmują czesi: Heiling i 
Sam anek. 4) Machowski. St. 
pkt. 12:12.

Skoki z trampoliny pań: 1) 
Klausówua — P.', 2) Kace nowa
— C., 3) Kokal.' - Kowalewska
-  P. St. pkt. 16:14 dla P.

Skoki wieżowe panów: 1) Lei 
kert — C., 2) Ziaja — P„ 3) Nes 
vadba — C. St. pkt. 18:18.

Szta feta  3x100 pań: w pierw­
szej parze M orawska P, traci 
tak znaczny dystans, że przegra 
na jest nieunikniona. W drugiej 
parze jeszcze większa różnica. 
W reszcie „do boju’ staje Krato 
chwilówna. Bierze z miejsca tak  
ostre tempo, że wydaje sie. iż 
zdoła jeszcze wydrzeć zwycię­

stwo czeszkom. Niestety różnica 
jest za duża i po zrohPfliu set­
ki w czasie 1.20 — przegrywa. 
St. pkt. 18:24 dla Cz. Sztafeta 
czeska pobiła rekord Polski 
(4,40,4) w czasie 4.36. a polska 
wyrównała.

Szta feta  3x100 panów: decy­
dujący o wyniku dnia i właści­
wie całego spotkania bieg. W ra 
zie zwycięstwa wyrównujemy, 
w wypadku przegranej jesteś­
m y o 12 pkt. gorsi. P ierw sza pa 
ra  — Karliczek i Herling ida 
równo i w drugiej parze Czegka 
zyskuje mała przewagę na star 
cie nad Kaputldem — P. W resz 
cie moment decydujący: Bo­
cheński — Steimert. Skok do 
•wody zupełnie równoczesny. 
Tempo nardzo ostre. Na 50 mtr. 
znowu równe odbicie. Czecn vvv 
suwa się naprzód. Potem  ostry  
f.nisz Bocheńskiego, a potem... 
niewiadomo. Różnica ułamka se

Mecz piłkarski reprezentacji roboiniczycli

A u s t r i a - P o l s l i a  4 : 1
W sobotę na boisku Skry ro­

zegrany został mecz piłkarski 
miedzy rcbotniczemi reprezen­
tacjami Polski i Austrii z serji 
rpzgrywek o robotnicze mistrzo 
stw o środkowej Europy, 

tóegz zgromadził na trybu­

nach oKoło 3 tysiacy widzów.
Zwycięstwo zasłużone odnio­

sła drużyna austriacka w sto­
sunku 4:1 (1:1).

W pierwszej połowie drużyna 
polska dla której iedvna bram 
ke Zdobył Kubzda, walc/.vła

D o  c K o l a  P o l s k i  na
Jak ru r donosiliśmy, w dn.aęh 

1 — 10 września b. r. odbedzie 
sie lii bieg Kolarski „dokoła 
Polski", na łącznym dystansie 
1722 Kim.

Dokładny program  przedsta 
wia sie następująco:

1 — W arszaw a — T^ruń — 
213 kim.

2 — Toruń — Ostrołęka — 
248 kim.

• 3 — Ostrołęka — urodno — 
199 kim,

4 — Gr Ono Wilno — 183 
kim.

5 — w Wilnie — jednodniowy 
odpoczynek.

6 — Wilno — Lida — f 15 
kim

7 — Lida — W ołkowys1'- -  
208 kim.

bardzo dobrze i us-epowała nic 
znacznie tylko gościom, specjał 
nie pod wzgledem technicznym. 
Dopiero w drugiej połowie 
Mistrja wykazała swa wyraźna 
przewagę i zdobyła trzy  zw y ­
cięskie bramki.

r o w e r z e
8 — W olkowysk — Brześć 

n/B — 241 kim.
9 — Brześć n/B —* Lublin ■ -  

155 kim.
10 — Lublin — W arszaw a — 

160 kim.
S ta rt i meta b iegu— na Dyna 

sach w siedzibie W ąrsz. Towa 
rzystw a Cyklistów, króre jest 
organizatorem  biegu.

kundy .paru centym etrów_ s-' 
da sędziów dłuży, sic .aż v-1 
cie decyzja- wygrał Bochen i 

Punktacja: Polska 24. C™ 
chosłowacja — 24 pkt

C z y  wygrsmy -??cz z Jugosławią?
Dnia 10 września odbedzie 

sie na stadjonie im. Marsz. Pił 
sudskiego międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej Jugosławia— 
Polska z serji rozgrywek o mi- 
har Pana P rezydenta R. P.

Czy sw grainy ten mecz? 
Przewidywania i przepowiednie 
w tym względzie są może jesz- 
cze trudniejsze i mniei newne 
niż przepowiednie na temat... 
P»ogodv. Równie łatwo pomylić 
s ię ;;jąk ,(*■ niemal z zasady czy

ni sławetny P1M. Ale porównu­
jąc ostatnie i dawne wyniki na 
szej drużyny i gości możemy 
sobie przynajmniej uświadomić 
kto ma większe szanse na wy­
grana

Reprezentacja Jugosławii bie 
rze w tym roku, bardzo żywy 
udział w r >:,4:K*vk’deli injfdzv- 
państw avv..:!i uzyS-ćlijk • S7-'tĆ¥ 
doskonałych w y.:ików. A wic: 
zremisowała z Hiszpania 1:1 
ale przegrała ze Szwajcaria

13 lat mistrz, tenisowych PoSzSiś
W związku z zakończo.iemi 

ostatńiu mistrzostwami krajo­
wemu Polski w tenisie i zbliża­
jącym sie terminem mistrzostw 
międzynarodowych (od 4 do 10 
września), przypominamy kto 
w ciągu ostatnich 13 lat dzier­
ży! pierwsza -rakłete w* Polsce. 
Dodać należy, że p:erwsze ofi­
cjalne mistrz. Polski rozgrywa 
ne było w V. 1021.

Rop Mistrz, panów
i92! Kleinadel
H i?  Menpy
H M  P w H ic r

19 25 Czerwiertyński
1926 Czetwi,ertvński
1927 Stolarow  J.
1928 fstoiarow M.
1929 ‘ Stolarow M
1930 Tiocz ynski
1931 Tłoczvński
1932 Hebda
1933 Hebda

Na tabeli mistrzostw' pań wid 
nieja od 1921 r. tylko dwa (!) 
nazwiska: od 1921 do 1027 mi 
strzynią jest ,p. Klcbterówna. 
od 1929 do 15M3 r. — p, Jędrze 
Jawska. ✓

1:4, pokonała Grecję 5:3. po­
tem Bułgarie 4:0 i —  sensacja te 
goroczna — zwyciężyła Czećho 
Słowację 2:1. t e n  ostatni zwłą 
szcza wynik wskazuje, że repre 
zentacja Jugosławii znajduje 
sie w7 doskonalej formie.

Nasza reprezentacyjna jede­
nastka n ie  została ieszcze defi­
nitywnie skompletowana. Dn. 
T) b m. ma dojść do skutku tre 
ningowv mccz dla ustalenia 
składu linji napadu, orzyczem 
prócz kilku zawodników kra­
kowskich. bęća-p:óbować swych 
sił z W arszaw y — Nawrot, zJ 
Lwowa - •  M atias i Niechcioł. 
ze Śląska — W łodarz .

Na zakończenie przypomnieć 
ieszcz-e należy*; że dotychczas 
nasza repre" rrjtacja grała z Ju 
gosławja czterokrotnie, trzy  ra 
zy wygryw ając, raz przegrywa 
jac, a mianowicie: w or. 1°22 w 
Zagrzebiu zwyciężyliśmy 3:1. 
w 1923 r. w Krakowie — nrze 
graliśm y 1:2. w r. 1931 w Pozna 
ni-u triumfowaliśmy w ynikiei1 
6:3. a vv Zagrzebiu stosunkiem 
3:0.

Czv wlec w ygram y tok*  z 
Jugosław ią?

Na marginesie wczorajszych  
i onegdajszych zawodów nnu : 
poruszyć sprawę doniosłej u 
gi. a huanowide cen biletów  
wstępu ala publiczności.

Podejmując te kw estie  zech­
ciejm y sobie przedew szystm c i i i  

uświadomić dla kogo właśnie n- 
rząćzane są zawody, spotkania, 
rnistrzostwa?

Renord  ty sporcie ,jan to wska 
żule praktyka , jest dla zawodm  
ku aieiednukrotnie nawet szkód  
uw y. biegacze - rekordziści clio 
rują na nogi, p ływ acy na plac a, 
kolarze, piłkarze ciernia na 
swoje choroby „zawodowe'. 
Ale rekord ma olbrzymie znaczę 
nie propaganaowe dla naiwccr- 
szych  mas. Kio wie czy  sparł 
rozwinąłby sie tak szeroko i w 
tatt błyskaw icznem  tempie, ady 
by istota jego nie vv ło  w-mńl- 
zawodnictwo, wałka o pierwsze 
miejsce, lepszy czas. lepszy d y ­
stans. Tem u samem ' c» 'owi sin 
śą spotkania miedzykluhoyt]', 
miastowe, państwowe. W alka n 
pryzm at, o zw ycięstw o dla s\4h 
ich b u  iv.

Bo przecież i Państwo nic o- 
kazyw aloby tyle  zainteresowa­
nia dla sportu, nie łożyłoby ok 
wielkich kapitałów  u yUic^uie- 
dlatego, aby pen Y  przcbywl f/s 
ki a faki dystans ą , pół lob 
ćwierć sekundy p r c (h e ) 'o i‘\a  e 
go kolegi z innego miastu. c0y  
nawet kraju. Nie potu btflhpe 
sie piekne pływalnie, ici>y 
dwóch m istrzów  miało pole do 
popisu, ale poto by najszerszy  
ogól, pociągnięty przykładem  
— ćw iczył, trenował, w alczył i 
rozwijał swe siły  fizyczne.

A  teraz w róćm y do ostatnich 
zawodów pływackich, (łcny bile 
tów wstępu organizatorzy u s ‘a 
hli tak w ysokie, że poprosili u- 
niemożliwili szerszej publiczno 
śct przyjście na pływalnie- Je­
dnorazowy bilet wejściowy ko 
sztow ał 2 i pół złotego, a trybu­
n y  po 4 i 6 złotych. Kto z m ło­
d zieży  szkolnej, kio z  szerszego  
grona sportowców mógł pozwo 
lić sobie na taki wydatek? To 
też tryoany w claga 2 dni świe 
cily pustkami. t

Dla kogo wiec, u w r e s e d c  
poco arzadza sie w  takim razie 
zew ody? Dla para dyplomatów, 
aby podziwiali sw ych rodąków?! 
Dla najbliższych nzyjaciót i 
kolegów klubowych, k tó rzy  zre 
sz ła  korzystają z gratisowy, ii 
zaproszeń^

C zy m łodszej gćmcfdejbynor- 
towej, dla kiórei pożalmyup *jLi 
wet ulgowych biieió\)£ woi-m 
tylko  czytać sprawozdanie z 
przebiegu walk i ogi/iiar rufa- 
grafie?

Na czele Polskiego ’Łwiazke  
Pływackiego widnieją nazwiska  
na jw yższych  dygn itarzy  pań­
stw owych. PailsUro prowadzi 
szeroko <>’• •-(> propagandy spor­
tu i wychowania Uzycznegn, a 
najhardziej atrakcyjne momenJ 
ty  tei propagandy są dostępni 
tylko dla „wybranych '., 

t ą  ni* je s t w, p o n n iM
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Dyżur aptek w Krakowie
A p te k a  p o d  B iałym  O rłem  R y n a k  

A — B 45. A p te k a  Ł o b zo w sk a  6. A p te ­
ka p o d  Ś w ię tą  K in g ą  G rz e g ó rz e c k a  9. 
A p te k a  pod  Z ło tym  Lw em  D ł u g a  4 .  
A p te k a  pod  M nrzynem  K rak o w sk a  19.

A p te k a  pod  H y g e ą  K a lw ary jsk a  27.

K R O N I K A  K R A K O W A
Szajka włamywaczy przed sadem w Krakowie

Ze sportu

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiądzie dziś na ła­
wic oskarżonych szajka włamy­
waczy składająca się z 18 osób.

Szajkę złodziejską, która do­
konała około 30 włamań miesz­
kaniowych i sklepowych, two­
rzyli następujący osobnicy:

K. Kapuściński, J. Sławek, 
A. Gajdzikowa, T. Sikora, St. 
Katarzyński, Fr. Mąsior, P. Pę- 
drys, J. Palka, J. Kaller, J. Rze­
wuski i J. Michalik.

Pomocnikami ttj szajkii oraz 
paserami b y li: St. Katarzyńska, 
G. Kwiatkowska, E. Kaller, W.

Chowaniec, T. Landsman, T. 
Kochanowski i M. Tomczykowa.

Do rozprawy powołano 60 
świadków. Obrony oskarżonych 
podjęli się się znani adwokaci 
krakowscy, m. in. adw . dr. Nor­
bert Knoebel.

Makkabi— W awel 2:0  (1:0)
Z aw ody o m iitrz o s tw o  ki. A . O s a ­

m ych zaw o d ach  t ru d n o  je s t  coś p isać . 
S p ec ja ln a  z m ia n k . należy  się  ty lk o  sę- 
dziom n p. D u tk iew iczo w i Ignacem u. 
P . D u tk iew icz  n a  b o isk u  w y g ląd ał 
(s ło w a  pow iedziane p rz ez  publiczność,/ 
ja k  f i ja k ie r  z P ip id ó w k i, bo  p rz e z  cały 
c sa s  zaw odów , b ieg a ł w u b ra n iu  t. z. 
n iedz ielnym , w sztyw nym  k o łn ierzyku , 
w cza p ce , no i fijak iersk iaa  sy s tem em  
p rz e z  cały  czaa  trz y m a ł rę c e  w k ie ­
szen iach . B rak o w ało  m u ty lk o  p a ra so la  
i rę k aw ic ze k , a  bez  teg o  i t a k  u d aw ał 
w ie lk iego  b o h a te ra .

P ub liczn o ść  k ra k o w sk a , i  było jej 
d o ść  d u żo , g d y ż  w tym  czas ie  o d b y ­
w ała  aię  na  s ta d jo n ie  w o jsk , p ró b a  o 
P . O . S . zac zę ła  pod a d re se m  sę d z ie g o  
w ykrzyk iw ać  ró ż n a  uw ag i, jak  : sęd z ia  
zdejm  c za p k ę , s ę d z ia  zdejm  b luzkę , s ę ­
d z ia  w yjm ij rę ce  z k ieszen i, bo  m e je- 
s t e ś  n a  w ese łn  i t .  d.

M a s ię  ro zu m ieć  b o h a te r sk i  sęd z ia  
i  ok rzy k ó w  pub liczność  nic so b ie  nie 
ro b ił, ty lk o  w dalszym  c iągu  p row adził 
zaw ody  w ed łu g  już ob m y ślo n eg o  zgo- 
ry  p lanu, w yk lu cza jąc  z g ry  co chw ilę  
g ra c z a  i  W aw alu , aby w te n  sp o só b  
n ied ep u śc ić  do  zw ycięstw a W aw sln . 
C o  za in te re s  w tern m iał p. D u tk ie ­
w icz, k ażdy  sp o r to w ie c  m oże so b ie  od- 
g ad u ąć . My ze sw ej s tro a y  m ożem y 
ty lk o  d o d ać , że gdyby  W aw el zaw ody 
ta  w ygrał, to  zdobyłby  m is trz o stw o  
o k rę g u  k ra k o w sk ieg o , a d ru ży n a  do 
k tó re j  jak o  g ra cz  czynny należy  b o h a ­
te r s k i  s ę d z ia  zn a laz ła  by  się  n a  d iu g im  
m iejacu. W tern  w łaśn ie  leżą  b o h a te r ­
sk ie  czyny p . D u tk iew icza . D od ać  m u­
sim y, że  p. D u tk iew icz  je s t  jeazczo  m ło- 
dym ch łopcem , licząc  z a le d w ie  18— 20 
ia t  z ro b ii s ię  na ty ch  zaw odach  o d ra zu  
w ielkim  b o h a te rem , bo  obm yślany  swój 
p lan  w całej pe ia i z rea lizo w a ł, d ek em - 
p le tu jąc  d ru ży n ę  W aw elu  o d g  wiz dał 
aaw ody .

Z ap y tu jem y  się  p . D utk iew icza d la- 
e se g o  tak im  b o h a te re m  nie by ł p rzy  
zdaw aw an in  m atu ry  w III. g im nazjum . 
P rzy  te j  sp o so b n o śc i w im ieniu d o b ra  
sp o rtn  k ra k o w sk ie g o  radzim y  p. D u t­
k iew iczo w i, by bezzw łoczn ie  ro zp o czą ł 
p ra k ty k ę  sęd z io w an ia  i g rę  w p iłkę  z 
dz iećm i na b ło n iach  k ra k o w sk ich , a po 
p rz o jś c in  tam  3 -le tn ie j p ra k ty k i  i sda- 
aiu  m atu ry  d o w ie  s ię  p a n  co  to  je s t 
słow o sę d z ia  i ja k ie  s ą  jeg o  obow iązk i.

A p e lu jem y  rów n ież  d o  p F ran k a , 
p re z e sa  K O Z G S ., k tó ry  na naszem  te ­
re n ie  znany je s t  jako  d z ia łacz  s p o r to ­
wy i sam  je s t  aęd a ią  w róŻHych g a łę ­
z iach  s p o r tn , by w g ląd n ą ł w te  n ie ­
zd ro w e  s to su n k i jak ie  od d łu ższeg o  
czasu  pann ją  w W ydz. S ę d z io w sk ich  
te g o  d z ia ln  s p o r tu .  N ic  w tern  dz iw ­
nego , że d łu g o le tn i p re z e s  a o s ta tn io  
p rzew o d n iczący  te g o  W ydziału  p. m g r. 
F a b ry  z b ag ien k a  te g o  zrezygnow ał.

C zas najw yższy, by u zd row ić  s t o ­
su n k i sę d s io w sk ie , a  p rz ew a ż n ie  w 
d z iedzin ie  g ie r  sp o rto w y c h  o k tó re  
d o p o m ag a  się  p u b lic z n o ść  K rakow a.

Wyjazd Craeevi
J a k  się  dow iadu jem y  d ru ży n a  ligow a 

C raco v i w y jeżd ża  do  W iedn ia  celem  
ro z e g ra n ia  w dn iu  13 w rz eśn ia  b r. to ­
w arzysk ich  zaw odów  w p iłk ę  nożną z Ra- 
p id em . Z aw o d y  te  o d b ę d ą  się  w ra ­
m ach  u ro czy sto śc i „S o b iesk i pod  W ied­
niem*'.

Ukaranie sekretarza klubu
Z a rz ą d  K Z O P N . na  w n io sek  W y­

d zia łu  G ie r i D yscypliny  uk ara ł s e k re ­
ta rz a  ŻK S .H a g ib o r  p. M ojżesza D an sn - 
h irsc h a  jed n o ro c zn ą  dyskw alifikacją  od 
sp ra w o w an ia  jak ie jk o lw iek  fn ak c ji w 
k lu b ao h  i zw iązk ach  p iłk a rsk ic h  na  t e ­
re n ie  o k ręg u  k rak o w sk ieg o . N ie z a le ż ­
nie od  p o w y ż sz e j k a ry  W y d z ia ł G ie r 
i D y scy p lin y  w d s lsz y n . c iąg u  p ro w a ­
dz i d o c h o d z e n ia  p rzec iw k o  p. D anen- 
b irschow i w sp raw ie  n a tu ry  czysto  s p o r ­
tow ej.

Wyniki ostatnich zawodów  
L ig a

W is ta — R uch 1:0
P o d g ó rz e — W arszaw ian k a  2:2
C ra c o y ia — P o g o ń  1:3
G a rb a rn ia — 22 p . p 2:3

Wejście do Ligi
O la za — U nia  S o sn o w ice  0*3
T u ry śc i— P o lo n ia  W arsa . 0:2

Straszliwy wypadek w Krakowie
W mieszkaniu pp. Otolińskich j z imbrykiera wrzątka, poparzyła miast pogotowie ratunkowe, 

przy ul. Niepołomickiej 42 w 11-miesięczną Danutę Otolińską HAr* n n  nrnwl,nrv^n.m  
Krakowie wydarzył się strasz-; w prawa rękę, prawą nogę i 
liwy wypadek. Mianowicie siu- prawą połowę klatki piersiowej, 
żąca nieostrożnie obchodząc się i Do dziecka zawezwano natych-

Samobójstwo studenta w Krakowie

które po prowizorycznom opa­
trzeniu poleciło przewieźć dziew­
czynkę do szpitala.

Pogotowie ratunkowe zawez­
wano wczoraj na ul. Pędzichów 
3, gdzie 23-letni student Aka- 
demji Górniczej Mieczysław 
Mieczku w zamiarze samobój­

czym wypił dość znaczną ilość 
jakiegoś bliżej nieznanego kwa­
su i preparatu srebrowego. Po 
przepłukaniu żołądka lekarz

pogotowia przewiózł desperata 
do szpitala św. Łazarza wstanie 
ciężkim. Powodem samobójstwa 
miał być zawód miłosny.

Zbrodnia wyrodnej matki w Krakowie
Rotter Jakób, zam. przy ul. 

Wadowickiej 45 w Krakowie, 
zbierając czernice na polach o- 
bok stawu Jana Kapły przy ul. 
Rzemieślniczej znalazł w zaro­
ślach zwłoki noworodka, lekko

przykryte ziemią w stanie zupet 
nego rozkładu.

Wezwany lekarz obwodowy 
po zbadaniu ustalił, że noworo­
dek liczył około 6-ciu tygodni

i leżał w ziemi około 3-ch mie­
sięcy. Zwłoki przewiezione zo­
stały do Zakładu Medycyny Są­
dowej. Za wyrodną matką po­
licja czyni poszukiwania.

‘ R E P E R T U A R  KIN
A śih : „ A tla n ty d a "
A p o llo : „ T ra n sa tla n tic "
A tlan tic : „ S k ip p y "
P ro m io ś : „ N a tc h n ie n ie "
Słońcoi „ A rse n  L u p ia "
S z ts k a  :„ Q u ic k "
Ś w it : „ S o b o w tó r"
U ciecha „ T a jem n icza  w y sp a"
W anda „B ab y "

R A D IO
P o n ie d z ia łe k  28 sierpnia  1933

K raków . G. 11.57 H e jn a ł z T o ru n ia  
12.05 P łyty g .am ., 12.25 P rz e g lą d  p r a ­
sy , 12.35 P ły ty  g ram ., 12.55 D ziennik  
popo łudn iow y  z arsx ., 15.25 K om u­
n ik a t g o sp ., M uzyka z p ły t g ra m ., 16.00 
K o n c e rt so lis tó w  z W arsz ., 17.00 T rau s . 
z W arsz ., 17.15 M uzyka lek k a , 18.15 
O d czy t, 18.35 R e c ita l fo rtep ian o w y , 
19.20 R ozm aitości„19.4() F e lje to n  „Z d e - 
fu tn ry zo w an i p o ec i" , 20 00 T ran sm . z 
W arsz  ,20.50 D ziennik  w iecz. z W arsz ., 
21.00 K rak . w iad . b ieżące , 22 .25W iado- 
m o śc i sp o rto w e , 22.35 K om . m ete o r, 
i po licy jny , 22.45 M uzyka tan . z W arsz .

Kilkuset kolejarzy pr„jdii« na emeryturę w Krakowie
W kołach pracowników kole­

jowych krążą uporczywe pogło­
ski, że w najbliższym czasie zo­
stanie zdymisjonowanych kilku­

set pracowników Krakowskiej 
Dyrekcji Kolei. Przyczyną re­
dukcji mają być przeprowadzo­

ne obecnie jak najdalej idące 
oszczędności, spowodowane de­
ficytom budżetu Min. Komuni­
kacji.

Napad rabunkowy w Krakowie
Dadej Albin, zam. wjadewni- 

kach Nr. 561 pow. brzeskiego 
zgłosił na policji, że gdy prze­
chodzi! ul. Płaszowską w Pod­

górzu obok ul. Stawskiej przy­
stąpiło do niego 3-ch osobników 
którzy zażądali papierosów.

W międzyczasie jeden z nich

wyrwał mu z kieszeni marynar­
ki notes z kwotą 66 zł. 50 gr., 
oraz książeczkę Kasy Chorych 
poczem wszyscy rabusie zbiegli.

Ujęcie włamywaczy w Krakowie

K op n ięciem * z ła m a ł n o g ę  
p rzec iw n ik a  w K rak ow ie
Wczoraj popołudniu wezwano 

pogotowie ratunkowe na ulicę 
Piotra Kluski w Krakowie, gdzie 
Roman Bubak kopnął 56-letnie- 
go robotnika Jana Kotulskiego, 
tak fatalnie, iż złamał mu nogę. 
Po nałożeniu szyny przewiozło 
pogotowie ofiarę na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

Wiadomości i kraju

Epstein Jerzy, inżynier, zam. 
przy ul. Kolejowej 12 w Krako­
wie zgłosił na policji, że nie­
znany sprawca skradł mu z fa­
bryki akumulatorów 30 płyt do

akumulatorów.
Dzięki sprężystości policji już 

po chwili aresztowano Sobcza­
ka, zam. przy ul. Kącik i Gro­
chala, zam. przy ul. Cmentar­

nej ze skradzionemi płytami, 
które zostały odebrane i zdepo­
nowane w Komisarjacie w celu 
doręczenia poszkodowanemu.

Wobec sytuacji gospodarcze; 
dyrekcje szkół pryw. w War­
szawie podały rewizji dotych­
czasowe stawki czesnego. Znacz­
na część tych szkół dostosował: 
wysokość tych stawek do t. zw 
taksy administracyjnej w szkol­
nictwie państwowem.

U s iło w a ł za tru ć żo n ę , b y
o ż e n ić  s ię  z k o ch an k ą
Policja w Stryju aresztowała 

Wojciecha Dyzdę pod zarzuten 
usiłowania zatrucia żony swej 
Anieli.

Jak się okazuje, Dyzda mia 
kochankę, przyrzekł, źe po o 
truciu żony, pobierze się z nią

Zamach samobójczy służącej w Krakowie
Straszny wypadek samobój­

stwa wydarzył się przy ul. Wro­
cławskiej-w Krakowie, gdzie nie­
jaka Honorata Wróbol, lat 24, 
służąca, usiłowała zatruć się ga­

zem świetlnym. W tym celu 
otworzyła gaz i przewód gumo­
wy włożyła sobie w usta. W 
stanie ciężkim przewieziono de- 
sporatkę doszpitala św. Łazarza

Ujeeie złodziejki w kościele Mariackim » Krakowie
Bartel Tekla, lat 68, zam. w 

Warszawie, aresztowana została 
wczoraj za kradzież kieszonko­
wą portmonetki z kwotą 9’80 zł. 
■a szkodę Kasprowskiego Fran­
ciszka.

Kradzież dokonana była w 
kościele Marjackim w Krakowie. 
Skradzioną portmonetkę ode­
brano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

M istrzostwa ki. B.
Ł o b io w ia n k a — Z. F . G . 1:2 
K ro w o d rza — O r lą ta  5*1 
H a k a d u r—H ak o acb  4:2 
P o lo n ia—N ad w iślan  0 :5 
S iła— S p a r ta  1:0 
Ju trz e n k a — C z a ra  6:2

Klasę C.
W a r n a — R ak ow iczapka  1:2 
O lim p ja —Zw. S trz e le c k i  N icp o ł. 3:0 
P rą d n ic z a n k a —Ź .T .S . 11:0 
H a g ib o r— W o lau k a  2:0

Tow arzyskie
W iała 1. B .— W aw el 4:1 
K ro w o d rza  II.—W ia ła  III. 1:1 
N adw iślan  U.— P o d g ó rz e  III. 0:2

Austria— Polaka 4*1 (1:1)
Z aw ody o  m is trz o stw o  ro b o tn ic ze  

E u ro p y . D e p rz e rw y  g ra  w yrów nana  
po p rz e rw ie  A u s tr ia  o p an o w ała  c a łk o ­
wicie boisko. W ynik  o d p o w iad a  p rz e ­
b ieg o w i g ry .

Y. M. C. A.—M akkabi II. 5:0 v.o.
Zaw ody w p iłk ę  w odną o m is trzo - 

a tw o o k ręg u  k ra k o w sk ieg o . P rz y s ta n ie  
4:3 d la  Y. M. C . A . z p o w o d n  zim na 
M akkabi o p u śc iła  b a sen . Z w ycięstw o 
m łodej d ru ży n y  Y. M. C . A . zas łużone, 
S ędziow ał b . d o b rz e  p. S ieńkow sk i.

Syn urzędnika m agistratu  
w Krakowie krw aw o pobity

Wczoraj wezwane zostało po­
gotowie ratunkowego do Włady­
sława Niewolskiego, syna urzęd­
nika magistratu w Krakowie, zam. 
przy ul. Lwowskiej 40 w Pod­
górzu, którego ogrodnicy pobili 
w czasie przytrzymania go na 
kradzioży pomidorów na polu 
Krzemionkach. Niewolski po 
udzieleniu mu pomocy udał się 
do domu. Dochodzenie w toku.

N a g łe  za sła b n ięc ia
Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe na ul. Lubicz, gdzie 
zasłabł nagle Edward Pach, lat 22.

Następnie wezwano pogotowie 
ratunkowe na Rynek Podgórski 
do Teodora Wiczkowskiego, 
zam. w Woli Duchackiej 157, 
który z powodu choroby nóg 
nagle zasłabł. W obu wypad­
kach lekarz pogotowia przewiózł 
chorych do szpitala św. Łazarza.

Zamach świętokradczy
w kościele Bożego Ciała w Warszawie

Ogromne wrażenie w War­
szawie wywołała wieść o świę­
tokradczym zamachu dokonanym 
wczoraj wieczorem na kościół 
Bożego Ciała.

Przed zamknięciem kościoła 
zakrystjan spostrzegł jakiegoś 
mężczyznę, klęczącego u stóp 
ołtarza. Naraz wstał z  klęczek 
i ściągnąwszy, kosztowny hafto­

wany obrus, ukrył go pod ma 
rynarką, poczem sięgnął do ta 
bernakulum.

Wypadłszy z ukrycia, zakry 
stjan pochwycił za kołnierz bez 
czelnego złodzieja. Rabusieir 
okazał się Leopold Pupek, od 
stawiono go do więzionia przj 
ul. Dzielnej.

Bandyci zamordowali 
posterunkowego

Onegdaj w nocy zabity został 
na drodze w Lipnicy Dolnej 
pow. Bochnia st. posterunkowy 
P. P. Leopold Góra. śp . st. post. 
Góra szsdł służbowo celem do­
prowadzenia do aresztów dwóch 
osób. Po drodze as tknął się na 
szajkę złodzieji. Policjant usiło­
wał wylegitymować owych osob­
ników, ci jednak fstawili opór 
wobec czego Góra oddał dwa 
strzały karabinowe, został jed­
nak obsypany strzałami rewol- 
werowemi, odnosząc śmiertelne 
rany w pierś, na skutek których 
zmarł.

Z am ordow anie 16-letn iej  
d z ie w c z y n y

Na tzw. Kamieńcu pod Oświę­
cimiem zneleziono zwłoki 16- 
Ietniej dziewczyny, Wykrętów- 
ny z raną na głowie i kneblem 
w ustach, ukryte w wiklinie nad 
Sołą. Władze rozpoczęły ener­
giczne śledztwo w celu wykry­
cia sprawców ohydnego mordu.

N ap ad  ra b u n k o w y
W Dul czy Wielkiej k. Rac 

myślą W. napadli bandyci 
kupców jadących na targ, poi 
ich, poczem obrabowali z goto 
fki i ubrań. Natychmiastowy p 
ścig policyjny za zbiegami < 
prowadził do ujęcia sprawo 
w osobach J. Dyjaka, W ł. Gi 
tysa, W. Kochańca i W. Km 
cia. W szyscy bandyci sta 
prawdopodobnie przed sądi 
doraźnym.
ZE ŚW IA T A .

O dcięła  d z ie ck u  g ło w ę
Anna Benkovitch z Zagrzebia 

dokonała ohydnej zbrodni uci­
nając swoj wnuczce 6-cio let­
niej dziewczynce głowę. Zbrod- 
niarkę aresztowano. Lekarze 
stwierdzili, że zbrodniarka do­
konała morderstwa pod wpły- 
wem obłędu.
B a czn o ść  C zy te ln icy  I 

D z iś  n a s t ą p i  r o z d a n ie  p r e m ji  
c z y t e ln ik o m , k tó r z y  z o s t a l i  w y .  
lo s o w a n i  w  u b ie g łą  s o b o t ą .

Z g ła s z a ć  s ią  w  a d m in is t r a c j i  
u l. N a G ró d k u  2.
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